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Wybieramy Sejm demokratyczny
W  dniu 19 stycznia br. staje Na­

ród Polski do urn wyborczych, aby 
po raz pierwszy w nowym ustroju 
państwowym zadecydować o dobo­
rze ludzłi, którzy kierować będą dal­
szymi losami polskiego społeczeń­
stwa.

Będzie to dzień, w którym każda 
jednostka uprawniona do głosowa­
nia decydować będzie bezpośrednio 
o obliczu przyszłego sejmu, a tymsa- 
mym weźmie na siebie odpowiedzial­
ność za przyszłe losy Państwa. — 
W  dniu tym nikt nie może pozostać 
na uboczu. W  takich momentach nie 
wolno nikomu zajmować wygodne­
go stanowiska obserwatora lub 
skwaszonego krytyka. Tam, gdzie 
mamy prawo decyzji., z prawa tego 
obowiązani jesteśmy korzystać, pa­
miętając, że o te właśnie prawa wal­
czyli i ginęli w walce nasi ojcowie i 
bracia.

Rola, jaką odegrać mają w wybo­
rach związki zawodowe, została ob­
szernie naświetlona i ustalona w ra­
mach obrad plenum KCZZ w refera­
tach tow. Sokorskiego oraz uchwa­
lonych przez plenum rezolucjach 
(patrz „Związkowiec" Nr. 38 i 39), 
które częśc:owo przytaczamy.

Ponownie podkreślonym zostało, 
że związki, zawodowe są bezpartyj­
ne, to też nie podlegają dyrekty­
wom żadnej partii politycznej, lecz 
są mocno zainteresowane problema­
mi politycznymi fi przez to n :e mogą 
być apolityczne, nie mogą odżegny­
wać się od rozważania tych proble­
mów i separować się od współdzia­
łania z part amli w rozwiązywaniu 
wynikających zagadnień natury po­
litycznej.

Tow. Sokorski w referacie swym 
stwierdził, że miejsce związków za­
wodowych w wyborach zostało spre­
cyzowane już uchwałą pierwszego 
Kongresu Zw. Zaw. w listopadzie 
1945 r. Naszą odpowiedzią na wysił­
ki krajowej i zagranicznej reakcji 
będz;e zwarty blok całej polskiej de­
mokracji. skierow any przeciwko re­
akcji' niezależne od tego, pod jakim 
szyldem próbuje się ukryć. Związki 
zawodowe zgodnie z tą decyzją we 
wrześn i] 19- 5 zaproponowały stron­
nictwom poi Tycznym powołan-e do 
życia Bloku Stronnictw Demokraty- 
cznvcb orez Związków Zawodowych.

Związki wstępują do bloku jako 
składowa część obozu demokratycz­
nego, zachowując p.rawo wysunięcia 
swoich kandydatów na posłów nie 
tylko spośród działaczy związko­
wych, będących członkami partyj 
politycznych, lecz również bezpar­
tyjnych, a nawet związkowców, na­
leżących do partyj nieblokowyeh. 
Tę historyczną decyzję ruchu zawo­
dowego, który stoi twardo na grun­
cie dokonanej .już rewolucji społecz­
nej w Polsce, zatwierdzfło plenum 
KCZZ, uchwaleniem następującej re­
zolucji:

Blok Stronnictw Demokratycznych 
oraz Zwf.ązków Zawodowych będzie 
prowadził kampanię wyborczą pod 
hasłem:

rozbicia obozu antyludowej reak­
cji społecznej zarówno- działającej 
pod ziemią, jak i występującej pod 
legalnym szyldem IJSL. Demokraty-
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cznie nastrojonym członkom PSL u- 
łatwi to ich przejście do obozu De­
mokracji;

utrwalenia i pogłębienia dotych­
czasowych politycznych i gospodar­
czych zdobyczy klasy robotniczej, 
pracowników umysłowych j chłop­
stwa;

politycznego i gospodarczego opa­
nowania Ziem Zachodnich, dając w 
ten sposób wyraz naszej woli utrzy­
mania granic zachodn ch na Odrze i . 
Nis-ie Łużyckiej, jako ziem o d w a ż ­
nie polskich i wcielonych do Polski 
na zawsze;

pełnego zrealizowania trzyletniego 
>lanu gospodarczego, jako planu 
konsumpcyjnego, planu sytości i 
"prawiedliwego rozłożeni^ c;ężarów

odbudowy kraju na wszystkie war­
stwy społeczne;

systematycznej poprawy położenia 
m aterialnego świata pracy, drogą w 
pierwszym rzędzie obniżenia cen, za­
bezpieczenia aprow zacji oraz bez­
względnej walki ze spekulacją we 
wszystkich jej przejawach;

dalszej rozbudowy ustawodawstwa 
socjalnego, zwłaszcza w dziedzinie 
urlopów oraz zabezpieczenia na wy­
padek starości, choroby lub kalec­
twa.

W  myśl tych uchwał plenum KO 
ZZ upoważniło Prezydium KCZZ dc 
zgłoszenia w ramach Demokratycz­
nego Bloku listy kandydatów na po­
słów związkowych do Sejmu orał 
wezwało wszystkie Zarządy Główn4 
i OKZZ o udzielenie pełnego popar» 
oia i czynnego udziału w akcji w y 
borczej.

Decyzja ruchu zawodowego w  spra< 
wie udziału w bloku wyborczym, 
stronnictw demokratycznych zawarta 
jest w uchwałach I Kongresu Zwią 
zków Zawodowych z 1945 r. i rozszes 
rzonego plenum Komisji C entralną 
Związków Zawodowych z 1946 r. Do 
cyzja ta jest wyrazem dążeń całegt 
zorgamzowanego w związkach zawo 
dowych świata pracy.

Ruch zawodowy powziął tę decy 
zję w głębok m przekonaniu, że obo 
cne trudności gospodarcze i głęboki*, 
nieraz kontrasty i niesprawiedliwości 
ekonomiczne, jak również błędy na  
szej młodej administracji państw o 
wej przezwyciężone być mogą jedy 
nie na gruncie głębokich gospodar 
czych i społecznych reform w duch* 
dalszej demokracji życia gospodar 
czego i politycznego, w oparciu * 
szerok'; plan odbudowy gospodarczej 
uchwalony na XI sesji Krajowej Ra 
dy Narodowej.

Celem urzeczywistnienia tych za> 
dań niezbędna jest gruntowna stab! 
lizacia gospodarcza i polityczna, Wa> 
runkiem zaś tej stafoifzacj- jest zwy­
cięstwo wyborcze obozu demokracji 
bisowej. Dlatego też ruch .zawodowy 
lójdzie do wyborów we wspólnym 
bloku z podstawowym' partiami de­
mokratycznymi. celem os'arn 'eo 'a  
ostateczneao zwycięstwa nad reakcją 
— zarówno reprezentowana przez 
zbroine bandy leśne jak i tą któn
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Plenarne posiedzenie Zarządu Głównegotemu reakcyjnem u podziemiu sprzyja 
i  błogosławi.

Zwycięstwo w bitwie wyborczej 
będzie zwyoięsitwem wałlcli o odbu­
dowę gospodarczą o dobrobyt mas ro­
botniczych i pracowniczych, o odbu­
dowę lepszego jutra dla każdego czło­
wieka pracy. Związki zawodowe ca­
łą siłą swojej dwumilionowej organi­
zacji pójdą do wyborów, by wraz 
z resztą obozu demokratycznego 
utrwalić zwycięstwo demokracji spo­
łecznej nad wyzyskiem kapitalisty­
cznym. wolności nad niiewolą, dobro­
bytu nad nędzą i wielkości gospodar­
czej naszego kraju nad jego dotych­
czasowym zacofaniem.

Zarząd Główny naszego Związku 
na posiedzeniu plenarnym  w dniu 
14 grudnia 1946 podjął w związku z 
akcją wyborczą uchwalę następują­
cej treśai:

„Uznając konieczność konsolidacji 
wysiłków świata pracy w akcji wy­
borczej do sejmu, Zarząd Główny 
deklaruje przystąpienie Związku Za­
wodowego Pracowników Przemysłu 
Poligraficznego w Polsce do bloku 
wyborczego stronnictw dem okraty­
cznych, zapewniając dołożenie wszel­
kich starań w kierunku przyczynie­
nia się do osiągnięcia pełnego suk­
cesu.

Zapoczątkowując akcję finansowe­
go poparo'a bloku demokratycznego 
Zarząd Główny deklaruje wpłatę na 
fundusz wyborczy w kwocie 50.000 
zł., wzywając zarazem Zarządy O- 
kręgów  i Oddziałów do wpłacenia 
ze swych funduszów odpowiednich 
kwot na ten cel".

Niezależnie od tej deklaracji wzy­
wamy cały ogół członków Związku 
do udzielenia jaknajdalej idącej po­
mocy czynnej i m aterialnej w dąże­
niu do os;ągnięcia pełnego zwycię­
stwa w dniu wyborów.

Wu-Ka.

KOMUNIKAT OKRĘGU 
KRAKOWSKIEGO

Zdarza się, że członkowie naszego 
O kręgu w ucieczce przed odpowiedzial­
nością sądową luib też powodowani in­
nymi względami, porzucają sam owolnie 
pracę i udają się na tereny zachodnie 
Polski, legitym ując się tam w ystaw io­
nym przez nas dowodem członkowskim, 
gdzie niejednokrotnie udaje im się pod 
płaszczykiem nie posiadającego już w a­
żności dowodu członka Związku i praco­
wnika osiągać cele, kolidujące z m oral­
nością i prawem.

Zawiadamiamy zatym bratn ie Okręgi, 
Iż każda legitym acja członkowska wy­
dana jest na przeciąg 3 miesięcy od d a ty  
wystaw ienia i po tym okresie winna być 
prolongowana. Jeżeli legitym acja nie 
jest prolongowana, traci sw oją ważność 
i  dlatego okazicielowi należy ją odebrać 
i zniszczyć, względnie zwrócić naszemu 
Okręgowi.

W  dniach 13 ł 14 grudnia ub. r. od­
było się w Krakowie VI kolejne 
plenarne posiedzenie Zarządu Głów­
nego. W zięli w nim udział wszyscy 
członkowie Zarządu Głównego i Ko­
misja Kontrolującej w zupełnym 
komplecie, a nadto delegaci Okrę­
gów Gdynia i Olsztyn.

Obradom przewodniczył kol. Ko­
czub W iktor. Ze względu na zapo­
wiedziany przyjazd delegata KCZZ 
tow. M a r k a  L., który dopiero w 
drugim dniu obrad mógł być obecny 
na posiedzeniu, zmieniono porządek 
dzienny obrad.

Po przyjęciu odczytanego proto­
kółu, obrady rozpoczęto sprawozda­
niem kasowym, które złożył kol. 
Benrad Gabriel, wykazując saldo do­
datnie, a kol. Tryba St. imieniem Ko­
misji Rewizyjnej złożył sprawozda­
nie z kontroli ksiąg j rachunków ka­
sowych. zgłaszając wniosek o przy­
jęcie sprawozdania skarbnika.

V/ punkcie drugim porządku 
dziennego kol. Koczub referował tok 
spraw dotyczących układu zbiorowe­
go pracy. Zgodnie z uchwałą plenar­
nego posiedzenia z października br., 
zostały wypowiedziane końcowe 
punkty układu, celem zastąpienia 
ich nowym brzmieniem, na co CZP 
ZG wyraża swą zgodę.

Zaznaczył przytym, że przy okazji 
podpisania protokółu dodatkowego 
wprowadzone zostaną równreż w kil­
ku innych punktach drobne popraw ­
ki, które zreferował kol. Dorociński 
J  na podstawie rozmów z przedsta­
wicielami Komis): Mieszanej .Płac i 
CZPZG. Poprawki te nie dotyczą 
zmiany stawek płac zasadniczych.

W  sprawie warunków pracy i pła­
cy pracowników adm inistracyjnych 
postanowiono nadal czynić odpowie­
dnie kroki, celem uzyskania możli­
wości objęcia ich jednolitym ukła­
dem zbiorowym dla naszej gałęzi 
przemysłu.

Celem rozstrzygnięcia sporu na 
tle  stosowania układu zbiorowego 
do pracowników zatrudnionych w 
introligatorniach, zrzeszonych W Ce­
chach Intro lgatorów , ustalono odby­
cie w dniu 18 grudnia konferencji 
w W arszawie z centralnym przed­
stawicielstwem Cechów. W konfe­
rencji tej weźmie udział delegacja 
Zarządu Głównego, w osobach kol. 
Ostrowskiego B. (Kraków) oraz 2 
delegatów, których wyznaczy Okręg 
W arszawa.

W  związku z układem zbiorowym 
kol Koczub ponownie wezwał Za­
rządy Okręgów do prowadzenia sta­
tystyki cen artykułów pierwszej po­
trzeby, gdyż m ateriał statystyczny 
koniecznym jest dla zobrazowania 
poprawy lub pogarszania się sytua­
cji m aterialnej pracowników.

W  dalszym ciągu obrad ustalono 
jednolity regulamin zapomóg dla 
wszystkich Okręgów, który obowią­

zywać będzie od dnia 1 stycznia 
1947 r.

Następnie omówiono wstępne 
przygotowania do Zjazdu, który ma 
Się odbyć-W-'czerwcu 1947 r. Ponie­
waż na Zjazd należy zaprosić przed­
stawicieli tych zagranicznych orga­
nizacji pracowników naszego zawo­
du, które nawiązały z nami kontakt 
(Jugosławia, Czechosłowacja, Au­
stria) oraz tych, z którymi kontakt 
chcielibyśmy nawiązać za pośredni­
ctwem KCZZ, należy więc jaknajry- 
chlej ustalić termin i miejsce odby­
cia Zjazdu. Zarządy Okręgów rozwa­
żyć winny przed następnym posie­
dzeniem plenarnym liczbę i podział 
mandatów na Zjazd, gdyż wobec s ta ­
łego znacznego wzrostu liczby człon­
ków Związku w ciągu roku 1946 
przy zastosowaniu § 40—43 statutu 
w Zjeździe udział brałoby ponad 100 
delegatów, po. zę  względu na koszty 
nie je s | Jkpni^ęzfty r p T e  punkty sta­
tutu trż^a 'D ęu z ie  na Zjeździe zmie­
nić. Należy również przystąpić już 
do przygotowania poprawek do sta ­
tutu i wniosków na Zjazd, gdyż ter­
min ich nadsyłania nie może prze­
kroczyć daty 30 kwietn a 1947 r. — 
W reszcie należy rozważyć w Okrę­
gach zagadnienie przyszłej siedziby 
Zarządu Głównego celem uzgodnie­
nia na następnym plenarnym posie­
dzeniu, dając w ten sposób możność 
przygotowania przez wybrany okręg 
odpowiednich ludzi do Zarządu Głó­
wnego.

Uchwalony na poprzednim plenar­
nym posiedzeniu regulamin wybo­
rów zastosować należy już w roku 
bieżącym, aby przed przedłożeniem 
go Zjazdowi do zatw'erdzenria, prze­
szedł on próbę praktycznego zasto­
sowania.

Po krótkiej dyskusji zalecenia te 
przyjęto do wykonania, ustalając, że 
Zjazd odbędzie się w drugiej poło­
wie czerwca 1947 r. we Wrocławiu.

Sprawozdanie Zarządu Głównego 
oraz protokół z XIII Zjazdu wydane 
będą łącznie w nakładzie 1.000 eg­
zemplarzy i rozesłane tylko Zarzą­
dom Okręgów, Oddziałów i Sekcyj.

W  drugim dniu obrad, w posiedze­
niu brał udział delegat Komisj' Cen­
tralnej Związków Zawodowych tow. 
M arek L. z W arszawy.

Sprawozdanie sekretariatu i spra­
wy bieżące referowali kol. kol. Ko­
czub W. i W olański K.

Kol. W olański podał w streszcze­
niu przebieg obrad Zjazdu Introliga­
torów  w Poznaniu, odbytego w 
dniach 2 i 3 listopada, a kol. Doro­
ciński streścił obrady Zjazdu Lito­
grafów w dniach 9—10 listopada w 
W arszawie. W  związku z tym został 
wysunięty projekt utworzenia w 
W arszawie Rady Litografów, któ­
ra koordynować będzie pracę wszy­
stkich Sekcyj Litografów naszego 
Związku w ramach określonych sta-
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tutem  Związku. Utworzenie te j Ra­
dy zatwierdzono, polecając w ykona­
nie Okręgowi W arszawa.

Na podstawie zezwolenia M inister­
stwa Pracy i Opieki Społecznej po­
stanowiono od dnia 1 s ty czn a  1947 
r. utworzenie związkowych biur po­
średnictw a pracy. Szczegółowe io- 
sfji.'kcje wydane zostaną Zarządom 
O kręgów przez W ydział W ykonaw ­
czy Związku i W ojewódzkie Biura 
Zatrudnienia.

N astępnie omówiono sytuację o- 
gólną w przemyśle poligraficznym. 
Na tle braku rozporządzenia, wyko­
nawczego do ustaw y o nacjonaliza­
cji; przemysłu istnieje stan chaotycz­
ny, który należy jaknajszybciej ure­
gulować, dając przytym możność ko­
m asacji małych zakładów oraz roz­
woju ruchu spółdzielczego. Po ob­
szernej dyskusji, w której delegaci 
Okręgów przykładam i ilustrowali 
stan obecny oraz wypowiedzi tow. 
M arka L., iż KCZZ w zupełności zgo­
dną jest z naszymi; poglądami w tym ' 
zagadnieniu — uchw alono rezo­
lucję następującej treści:

„Na podstawie uchw ały Krajowej 
Rady Narodowej w ydany został de­
kret o całkowitym upaństwowieniu 
przem ysłu poligraficznego w Polsce. 
Od szeregu miesięcy oczekiwane jest 
rozporządzenie wykonawcze do tego 
dekretu.

Ten stan długiego wyczekiwania 
powoduje chaos w przemyśle. Pry­
watni właściciele drukarń nie doko­
nują żadnych inwestycyj, nawet nie­
zbędnych remontów. W  oczekiwaniu 
na rozporządzenie wykonawcze u- 
praw iają gospodarkę dew astacyjną, 
co powoduje poważne stra ty  w zni­
szcz ornym w ojną inwentarzu. Równo­
cześnie obserwujem y wyzbywanie 
się przez pryw atnych właścicieli, dru­
karń niektórych maszyn i urządzeń, 
zwłaszcza introligatorskich; z dru­
giej strony natom ast pow stają nowe 
małe drukarnie, montowane z urzą­
dzeń niewiadomego pochodzenia. 
Kto wydaje polecenia na otwarcie 
tych zakładów — niewiadomo.

Zakłady te  wolne są od wszelkiej 
kontroli czynnika administracji pań­
stwowej, inspekcji pracy, jak; i czyn­
nika społecznego z uwagi na mały 
słani zatrudnienia.

Ponieważ rozporządzenie wyko­
nawcze uregulować winno całkowi­
cie stan praw ny w przem yśle poli­
graficznym, Zarząd Główny domaga 
filię:

1) ni ezwłocznego dokończenia prac 
nad rozporządzeniem wykonawczym 
i wydania go w jaknajkrótszym  ter­
m ing;

2) niezwłocznego powołania do 
współpracy przy ustaleniu tekstu 
rozporządzenia wykonawczego co- 
naim n ej dwu delegatów Zarządu 
Głównego Związku".

W  dalszym ciągu omówiono układ 
stc? nku naszego Związku do CZPZG,

który  dotychczas nie uległ zupełnej 
poprawie, przeciwnie, stosunki te 
sta ją  się coraz bardziej naprężone. 
W  tej spraw ie wystosowano pismo 
do KCZZ, a Prezydium naszego 
Zwiiązku odbyło konferencję. W  KC 
ZZ powiadomiono nas, że również ii 
CZPZG wniósł do KCZZ skargę' na 
Związek.

Przewodniczący zwrócił się do 
tow. M arka z apelem, aby KCZZ 
przyspieszyła załatwienie tej sprawy, 
w  myśl w ysuniętych przez nas wnio­
sków.

Obszernie omówiono przebieg ob­
rad plenarnego posiedzenia w KCZZ 
oraz zapadłe uchwały.

Po dyskusji uchwalono dodatkową 
wpłatę do KCZZ po 1 zł. od członka 
z funduszów Zarządu Głównego oraz 
podjęto uchwałę w sprawie wybo­
rów, której treść zamieszczamy od­
dzielnie.

Omówione obszernie zagadnienie 
szkolenia uczniów w Nowej Radzie 
zamieszczamy na osobnym miejscu.

W  dalszym ciągu omówiono zaga­
dnienia w ynikające w poszczegól­
nych Okręgach, poczym przyznano 
następujące subwencje: Okręgowi!
Poznań kwotę 250.000 zł., na częścio­
we pokrycie kosztów dotychczaso­
wego prow adzenia domu wypoczyn­
kowego w Szklarskiej Porębie, oraz 
kw otę 30.000 zł. dla klubu sportowe­
go, Okręgowi Szczecin — przyznano 
na remont domu związkowego kwo­
tę 50.000 zł., a dla klubu sportowego 
30.000 zł.

Celem ułatw ienia Zarządowi Głó­
wnemu w ysłania delegatów na Rocz­
ne . W alne Zgromadzania w O krę­
gach uzgodniono następujące term i­
ny odbycia tych Zgromadzeń: Ol­
s z ty n — 26 stycznia 1947 r., Często­
chowa — 2 lutego 1947, Gdynia — 
9 lutego 1947 r., Katowice — 16 lu­
tego 1947 r., Bydgoszcz — 23 lutego 
1947 r., Lublin — 2 marca 1947 r., 
W arszawa — 9 marca 1947 r., W roc­
ław  — 16 m arca 1947 r., Poznań — 
23 m arca 1947 r., Łódź — 30 marca 
1947 r„ Szczecin — 13 kw ietnia 1947, 
Białystok — 20 kw ietnia 1947 r., 
Kraków — 27 kw ietnia 1947 r.

Ustalono również odbycie Zjaz­
dów Sekcyjnych tj. Sekcji Składa­
czy M aszynowych w Poznaniu oraz 
Chemigrafów w. W arszawie. Oby­
dwa Zjazdy odbędą się w dniu 9 lu­
tego 1947 r.

Ponieważ zdarzają się wypadki, że 
Zarządy poszczególnych Oddziałów 
i Sekcyj, a nawet poszczególni, człon­
kowie zw racają się w różnych spra­
wach wprost do Zarządu Głównego, 
przeto plenum przypomina człon­
kom Związku oraz Zarządom Oddzia­
łów, że bezpośrednie zwracanie się 
do Zarządu Głównego ńie powinno 
mieć miejsca.

Powoduje to  bowiem konieczność 
zwracania stę Zarządu Głównego o 
opinię do Zarządu Okręgu, co prze­

dłużą okres załatw ienia spraw y 4 
przyczynia pracy administracji Za­
rządu Głównego.

W e wszelkich sprawach Winni się 
członkowie zwracać do Zarządów 
Oddzi ałów, Oddz ały do Okręgów, a 
wyłącznie Zarządy Okręgów komu­
nikow ać s i ę  z Zarządem Głównym.

W yjątek  stanowią skargi na Zarzą­
dy, z tym, że skargę na Zarząd Od­
działu .kierować należy do Zarządu 
Okręgu, a skargę na Zarząd Okręgu 
do Zarządu Głównego, o ile sprawa 
nie kwalifikuje slię do Sądu Związkcn- 
wego.

W- zakończeniu spraw ozdania se­
k retaria tu  kol. W olański K. poiinfor- 
mował, że stan  członków Związku 
w dn u  .12 grudnia ub. roku wynosił 
19.138. M iesięcznych sprawozdań nta 
nadesłały we właściwym term inie 
Okręgi: Częstochowa, Łódź, Poznań 
i Szczecin. W  okresie sprawozdaw­
czym delegaci Zarządu Głównego 
dokonalj 10 wyjazdów. Załatwiono 
270 pism ii wydano 13 okólników.

P rzem ysł pap iern iczy
N a tereinie Z iem  O d zy sk an y ch  p rze ­

m ysł p ap ie rn iczy  p o s ia d a  p ow ażną  ilość  
z ak ład ó w  w y tw ó rczy ch  i p rze tw órczych . 
P rzem ysł p a p ie rn ic z y  o b jął na  Z iem iach 
O d zy sk an y ch  154 fab ry k i i z ak ład y  p rz e ­
tw órcze, w  w iększości p rzew ażn ie  zni­
szczone. U sta lono , że z  licaby  154 za ­
k ład ó w  w  la ta ch  1945/46 możie b y ć  uru­
chom ionych  —  57, w  r. 1947—8, do d a l­
szej o d b u d o w y  n a d a je  s ię  — 15, do de­
m o n tażu  i s c a le n ia  —  74. N a  dz ień  1. X. 
1946 p la n  ten  z rea lizo w an o  n a s tęp u jąco ! 
u ruch o m io n o  zak ład ó w  w y tw ó rczy ch  —• 
33, przetw órczych_ —  24, poizostaje do 
u ru ch o m ien ia  —  8.

S ta n  za tru d n ie n ia  u le g ł zasadn iczym  
zm ianom ; p odczas g d y  w p o czą tkow ym  
o k re s ie  p ierw sze  fab ry k i u ru ch o m ian o  
p rzy  p om ocy  zn acznej liczby  e lem en tu  
n iem ieck ieg o , to  o b ecn ie  p rzem y sł p a ­
p ie rn icz y  za tru d n ia  N iem ców  u  6 iebie 
w  m in im alne j ilości. O b ecn ie  n a  te re ­
n a c h  Ziem  O d zy sk an y ch  p ra cu je  w  p rz e ­
m yśle  p ap ie rn iczy m  około  9000 ludzi — 
w ob ec  21.200 za tru d n io n y c h  w  całym  
p rzem y śle  pap iern iczym .

Rozw ój p ro d u k c ji w  w ytw ó rczy m  p rza- 
myśle^ p ap ie rn iczy m  p o s tę p u je  szybko  
n aprzód . O gólna ro czn a  w arto ść  w edług 
cen  z 1937 r. w y n io sła  76,000.000 zł, 
z czego n a  Z iem ie O d zy sk an e  16,312.000 
zł. P ro d u k c ja  w  p rzem y śle  p ap ie rn iczy m  
prze tw ó rczy m  k sz ta łto w ała  s ię  w  o k re ­
s ie  od  1. IX. 1945 — ■ 1. TX. 1946 n a s tę ­
p u jąco : z e szy ty  w  1000 szt. —  ‘2.350,
to rb y  w  1000 szt. —  2.101, k a rto n a że  
w  1000 szt. — 6.000.

Z ak ład y  p rzem ysłu  p ap ie rn iczeg o  na 
Z iem iach  O d zy sk an y ch  o d g ry w a ją  już 
dziś po w ażn ą  ro lę  n ie  ty lk o  w  zasp o ­
k o jen iu .p o trz e b  w ew n ętrzn y ch , lecz  rów ­
n ież  w  eksp o rc ie . T ak np. fab ry k a  p a ­
p ie ru  w  G łuchołazach  do k o ńca  ub. r. 
w y s ła ła  do C hin 3000 to n  p a p ie ru  gaze­
tow ego  w  ro lac .i o raz  60,000 ton  p a p ie ru  
gaze to w eg o  w  a rk u szach  do Peru . Z a­
k ła d y  p ap ie rn icze  na  Z :em iach  O dzyska­
n y c h  po p rzep ro w ad zen iu  n iezb ęd n y ch  
in w esty cy j zajm ą rów n o rzęd n e  s ta n o w i­
sko  z tą  nalez.ia p rzem ysłu , położony 
w  Polsce  C en tra ln e j.
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P o ś re d n ic tw o  p racy
Jednym z bardzo ważnych czynni­

ków ułatwiającydh działalność Zwią­
zku jest zapośredniiiczan ie do pracy. 
Pośrednictwo pracy wykonywane 
przez Związek daje pracownikom 
gwarancję kolejności w otrzymywa­
niu pracy i do przestrzegania tej ko­
lejności w zatrudnianiu zmuszało też 
właścicieli drukarń, a nadto zamyka­
ło im drogę do dowolnego w ybiera­
nia sobie pracowników spośród ele­
mentu nie zorganizowanego i poda- 
tniejszego do przyjmowaniu stosowa­
nego wobec nlieh wyzysku.

Postulat ten wywalczył nasz Zwią­
zek jeszcze w okresie zaborów. Na 
zasadzie np. statutu i cenu'fca austria­
ckiego zapośrednriczaraie do pracy od­
bywało się wyłącznie przez Związek. 
W  okresie lait 1918—1939 niejedno­
krotnie staczaliśmy ciężkie walki tak 
z czynnikiem rządowym jak i właści­
cielami drukarń, którzy nieustannie 
dążyli do pozbawienia nas prawa w y­
konywania pośrednictwa pracy wie­
dząc, że stanowi ono potężną broń 
w rękach Związku. ‘

W  latach kryzysu gospodarczego 
i wynikłego z niego bezrobocia oraz 
osłabienia organizacyjnego udawało 
się właścicielom drukarń dokonywa­
nie różnych wyłomów w zakresie za- 
pośredniczania. I w tym jednak okre­
sie mógł Związek przez swoje biura 
pośrednictwa pracy częściowo bodaj 
wpływać na równomierny rozdział 
pracy, zwłaszcza przy tzw. „chwilów- 
kach", czyli kondycjach krótkotrw a­
łych. W  bardzo w :elu wypadkach 
przydzielono pracę tą takim pracow­
nikom, którzy bez pomocy Związku 
nie mogli mieć żadnej nadziei otrzy­
mania pracy.

To też już na Zjeźdzlie w r. 1945 
wysuwaliśńiy postulat związkowego 
pośrednictwa pracy, utrzym ując w 
statucie i regulaminie oraz projekcie 
układu zbiorowego postanowienia o 
związkowym pośrednictwie pracy. 
Ustępy te jednak zostały uchylone 
spowodu braku aprobaty ze strony 
M inisterstwa Pracy i- Opieki Społ.

W  tym stanie rzeczy Zarząd Głó­
wny Wystosował do M inisterstwa 
wniosek o przekazanie Związkowi po­
średnictwa pracy. Po długim wycze­
kiwaniu i kilkakrotnych interwen­
cjach, sprawa, ta została obecnie za­
łatwioną. Pismem z dnia 4 grudnia 
1946 M inisterstwo wyraziło swą zgo­
dę na to, aby pośrednictwo pracy dla 
pracowników gałęzi pracy, wchodzą­
cych w zakres przemysłu poligraficz­
nego a wymienionych w układzie 
zb orowym pracy, wykonywały Za­
rządy Okręgów i Oddziałów Związku.

Szczegółowe instrukcje zostały 
przez Zarząd główny rozesłane Za­
rządom Okręgów, natomiast Urzędy 
Zatrudnień a  otrzymały odnośne za- 
rzadzen'i a z Ministerstwa.

Jak  już na wstępie zaznaczyliśmy, 
pośrednictwo pracy jest ważnym 
czynnikiem w życiu Związku. To też 
wzywamy wszystkie Zarządy, Rady 
Zakładowe oraz wszystkich członków 
Związku cło śdisłego przestrzegania 
postanowień o pośrednictwie pracy, 
wydawanych przez poszczególne Za­
rządy. Z chwilą rozpoczęcia działal­

ności związkowego biura pośredni­
ctwa pracy nikt nie może być przy­
jętym  do pracy bez karty  polecającej 
tego biura. Dopilnować tego muszą 
w pierwszym rzędzie Rady Zakłado­
we oraz pracownicy każdego zakładu 
pracy. Zaznaczamy, że wszelkie próby 
omijania związkowych biur pośred­
nictwa traktow ać należy jako działa­
nie na szkodę Związku i tępić z całą 
bezwzględnością,

W u - K a

Regulamin wyfcorów
Z a r z ą d u  O k r ę g u  i  O d d z i a ł u

uchwalony na posiedzeniu plenarnym dnia 8 października 1948 r.
(do § 77 statutu)

I. SKŁAD ZARZĄDU.
1. Zarząd Okręgu składa się z 5 

członków Prezydium i 8—16 
członków Zarządu oraz 4—8 za­
stępców z tym, że liczba człon­
ków Zarząidh (bez Prezydium) 
winna być zawsze parzysta. Prze­
wodniczący, sekretarz i skarbnik 
oraz przewodniczący Komisji 
Kulturalno-Oświatowej i co naj- 
niej 3/4 członków Zarządu i 
wszyscy zastępcy w ybierani są

. spośród' członków zamieszkałych 
w siedzibie Okręgu. Stanowią oni 
Zarząd miejscowego Oddziiału a 
zarazem W ydział W ykonawczy 
Zarządu Okręgu. Pozostali człon­
kowie Zarządu Okręgu wybiera­
ni są spośród najliczniejszych 
Odziało w zamiejscowych.

2. Prezydium stanowią: przewodni­
czący, zastępca przewodniczące­
go, sekretarz, skarbu'k i prze­
wodniczący Komisji Kulturalno- 
Oświatowej.

3. Zarząd Oddziału, liczącego (po­
nad 100 członków, składa się z 5 
członków Prezydium i 6— 12 
członków Zarządu, oraz 3—6 za­
stępców. W  Oddziałach m nej- 
sżych ogranicza się ilość człon­
ków Zarządu, z tym, że w Od­
działach liczących do 20 człon­
ków, może być tylko 3 osobowy 
Zarząd t. j. przewodniczący, se­
kretarz i skarbnik.

4. Ilość członków Zarządu dla po­
szczególnych Okręgów ustala Za­
rząd Główny biorąc za podstawę 
propozycje Okręgu. Ilość człon­
ków Zarządu dla poszczególnych 
Oddziałów ustala Zarząd Okręgu.

5. Do Zarządu Okręgu desygnują 
swych przedstawicieli wszystkie 
czynne Sekcje zawodowe Związ­
ku, po jednym z każdej Sekcji. 
Tym samym desygnowanie kan­
dydata do Zarządu Okręgu, do­
konane być musi na zebraniu 
członków Sekcji, najpóźniej na 
14 dni przed terminem wyboru 
Zarządu Okręgu i w ciągu 3 dni 
zgłoszona na piśmie do Prezy­

dium Okręgu. Również wybory 
Zarządów Sekcji dokonane być 
winny co najmniej na 14 dni 
przed terminem wyboru Zarządu 
Okręgu.

II. LISTA WYBORCZA.
6.-W ybory przeprowadza się na 

podstawie listy kandydatów, 
opracowanej przez Komisję M at­
kę i wydanej drukiem.

7. Komisję powołuje Prezydium 
Okręgu najpóźniej na 14 dni 
przed ustalonym terminem w y­
borów.

o. W  skład Komisji wchodzą po 
jednym delegaci Prezydiów 
wszystkich miejscowych Sekcyj 
Związku.

’ Komisja w ybiera ze swego grona 
przewodniczącego i sekretarza 
Komisji, którzy prowadzą obrady 
d protokół posiedzeń.

10. Przy ustalaniu listy kandydatów, 
Komisja w pierwszym rzędzie 
umieszcza na niej nazwiska de­
sygnowanych przez Sekcje. Po­
zostałe miejsca wypełnia nazwis­
kami kandydatów wg. własnego 
uznania.

11. Inne listy mogą zgłaszać grupy 
co najmniej z 20-tu podpisami) 
listy te kwalfikuje Komisja W y­
borcza. Listy te należy doręczyć 
Komisji W yborczej na 6 dnii 
przed Zgromadzeniem.

12. Lista zawierać ma tylko taką 
ilość nazwisk, jaka ma być wy­
brana według decyzji Zarządu 
Głównego, względnie Zarządu 
Okręgu.

13. Lista obejm ująca większą ilość 
nazwisk -lub nieuwzględnćająca 
kandydatów desygnowanych przez 
Sekcje jest nie ważna.

14. Od każdego kandydata, za w y­
jątkiem  desygnowanych prze7 
Sekcję, obowiązana jest Komisja 
uzyskać ustną lub pisemną de­
klarację o przyjęci! kandyda­
tury.

15- Na trzy dnii przed terminem wy-
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'piertosząm  O rgan iza torom !
(Wiersz wygłoszony przez kol. J. Harasymowicz na Akademii 
Jubileuszowej, urządzonej dla uczczenia 18 Kolegów-Jubilatów 

w Starym Teatrze w Krakowie — 15.12.1946 r.}.

Gzy nam potrzeba dzisia j w ielkich słów?
C zy nam potrzebne są dziś w a w rzyn y?
Czy nam potrzeba przekw iecistych słów?
Nam, k tó rzy  dzisia j chcem y uczcić c zyn y?
C zyny tych w szystkich , co przez s zer er/ łat 
U fni, że trud ich da kiedyś plony  —
Organizacji siali p iękny  kw iat,
A b y  użyźnić jałowe zagony.
Praca to była cicha, wytrw ała,
N ierzadko przy n ie j zastał Ich świt...
Nie ustaw ali — choć ręka mdlała,
Choć pod stopam i czuli m aszyn  zgrzyt.
Lata m ija ły . S iew cy zm ieniali —
Z ugoru w yrasta ł kw iecisty  szlak...
Teraz ju ż  widać było z oddali 
Naszego sztandaru barw ny znak.
Bo owi siewcy to hasło m ieli:
„Czy idzie lato, czy zim a przez świat,
B y  się do pracy ludzie garnęli —
Siać trzeba zawsze czerwony kw iat!
Bo kw ia t czerwony — sym bol wolności!
To także sym bol robotniczej krw i, 1
K to wolność zasiewa, ten Ludzkości 
Na. oścież ku  szczęściu otwiera drzw i, '

K to  ma zaś w sobie krew  robociarza —
Ten ty lko  w  gromadzie znajduje m oc!“
Te słowa niechaj w piersi drukarza  
Przetrw ają  do Św itu , poprzez dzień i noc.
1 za to hasło, które przetrwało
Przez lad pięćdziesiąt i dzisia j trw a —
Splotu  w aw rzynów  i słów za mato.
W am  — Jubilaci —

W dzięczności Iza.

Szkoła graficzna w Nowej Rudzie

borów lista wiinna być wyłożona 
w sekretariacie Okręgu do wglą­
du dla poszczególnych członków, 
w określonych godzinach

III. WYBORY

Przed rozpoczęciem ./borów  
przewodniczący zarząd.- przerwę 
w zgromadzeniu, celem omówie­
nia i uzgodnienia kandydatur.

17. Przystępując do wyborów prze­
wodniczący Okręgu poddaje ze­
branym do rozstrzygnięcia o spo­
sobie głosowania — jawne czy 
tajne.

18. Na żądanie KIO uczestników ze­
brania wybory winny być tajne.

19. Przed rozpoczęciem głosowania 
tajnego przewodn.czący zarządza 
powołanie Komisji Wyborczej w 
składzie 3—10 członków, która 
wybiera spośród siebie przewod­
niczącego.

20. Członkowie miejscowi mogą od­
dawać głosy tylko oso! iście De­
legaci Qdd: dów zamiejscowych 
głosują taką ilością głosów, jaką 
była liczba członków Oddziału, 
uprawnionych do głosowania z 
końce® miesiąca poprzedzające­
go term.n wyborów. Delegaci za­
miejscowi oddają 1 listę w zam­
kniętej kopercie, na której no­
tują nazwę Oddziału. Ilość gło­
sów ważnych dla tej listy uchwa-. 
la Komisją Wyborcza.

■ • Każdy głosujący ma piawo skre­
ślania nazwisk poszczególnych 
kandydatów (za, w yjątkiem  kan­
dydatów zgłoszonych przez Sek­
cje) i wpisania obok nazwiska 
innego członka, posiadającego 
bierne prawo wyborcze i reflek­
tującego na przyjęcie mandatu.

22. Skreślenie nazwiska bez dopisa­
nia innego nie powoduje unie­
ważnienia listy. W  tym wypadku 
traci głos tylko kandydat skre­
ślony. Natomiłasł dopisanie naz­
wiska bez skreślenia innego po­
woduje unieważnienie listy.

23. Głosujący, zbliżając się do urny 
podaje Komisji swe nazwisko, 
celem odnotowania w  spisie 
członków jego udziału w głoso­
waniu, po czym zostaje przez 
przewodniczącego Komisji do 
puszczony do oddania głosu.

24. Głosowanie odbywa się przez 
włożenie listy kandydatów  do 
urny wyborczej.

25. Po zakończeniu głosowania Ko­
misja dokonuje obliczenia odda­
nych głosów i sporządza protokół 
wyborów, który podpisują wszy­
scy członkowie Komisji. Proto­
kół ten podaje się do wiadomości 
członków, po czym przechowuje 
się w  aktach Okręgu.

Z łó ż  d a te k  na  P o m o c  
Z im ow ą

W  dniu 8 grudnia 1946 nastąpiło 
uroczyste otwarcie Państwowej Szko­
ły  Graficznej w Nowej Rudzie. 
Udział w uroczystości zorganizowa­
nej doskonale przez dyrektora Szko­
ły i Drukarni Państwowej w Nowej 
Rudzie kol. Hefkaluka K., wzięli 
przedstawiciele M inisterstwa Infor. i 
Prop., władz i partii miejscowych, 
C.Z.P.Z.G. i Związku. W  części arty­
stycznej recytacje, śpiew i humor 
zademonstrował stojący na dobrym 
poziomie zespół, złożony z pracowni­
ków drukam i.

Nowa Ruda jest ładnie zabudowa­
nym miasteczkiem położonym wśróld 
pięknie zalesionych gór. Na terenie 
szkoły kompleks budynków w pię­
knym parku, przylegającym do dru­
karni, Są tu osobne budynki dla szko­
ły  i internatu, mogącego pomieścić 
wygodnie 100 uczniów. Najbliższe są­
siedztwo szkoły stanowi gmach m iej­
scowego gm nazjum . którego profe­
sorowie będą wykładowcami w szko- 
le graficznej.

Praktyczne ćwiczenia zawodowe 
odbywać będą uczniowie w  Drukam i 
Państwowej, wyposażonej w  6 now o­

czesnych maszyn płaskich (5 z apara­
tami, w tym je d n a , budowana w r. 
1939), małą maszynę rotacyjną, 3 
maszyny typu „Victoria", 4 łno typy , 
stereotypię, maszynę do falcow ana i 
introligatornię z maszynami i koło­
wrotem do zbierania arkuszy. W  przy­
szłości szkoła otrzymać ma dalsze 
maszyny dociskowe i ofsetowe oraz 
urządzenie chemigrafiii.

W  dniu otwarcia w szkole było 75 
uczniów, delegowanych z różnych 
miast Polska przez organizacje mło­
dzieżowe. W iek ich i cenzus odpo­
wiada stawianym wymaganiom, wy­
daje się, że jest to element dobry. 
Obsadzenie dalszych 30 miejsc pozo­
stawiono Związkowi.

Szkoła ta w obecnym stanie trak to ­
wana jest przez założycieli, tj. Centr. 
Zarząd Państw. Zakładów Graficz­
nych, jako 1-roczna szkoła wstępna, 
w której odbywać się będzie przez 
ok. 24 godzin w  tygodniu panka z za­
kresu kształcenia ogólnego oraz teo­
rii zawodu, reszta godzin przeznaczo­
na na zajęcia praktyczne kolejno 
w różnych działach. To da uczniom 
możność powierzchownego poznania
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zawodu jako całości, poczym rozpo­
czną on. właściwą praktykę w dru­
karniach znajdujących s.ę w m iej­
scowościach, z których do szkoły 
przybyli. Tu dopiero specjalizować 
się będą w jednym dziale, co zda­
niem twórców szkoły trwać winno 2 
lata, przyczym uczn owte pełny czas 
pracy spędziać będą w drukarniach 
bez obowiązku uczęszczania do szko­
ły wieczorowej.

Trudno byłoby już dziś wydać sąd, 
czy szkoła ta spełni pokładane w  n e j  
nadzieje przygotowania należytego 
uczn ów. M ejscow ość pad względem 
zdrowotności i doskonałych pomie­
szczeń jest bardzo dobra, lecz poło­
żona zbyt daleko od większych ośro­
dków przemysłu poligraf-cznego, któ­
rych zwiedzanie utrudniałoby naukę.

Poza tym program  nauczania. Z za­
kresu kształcenia ogólnego będzie 
m. i. język polski, języki obce (głó­
wnie p isow nia , historia, geografia 
gospodarcza, m atem atyka. Z teorii 
zawodowej m, i. historii a druku, tow a­
roznawstwo, czcionkoznawstwo (wraz 
z projektowaniem  krojów pism). Z za­
jęć praktycznych poznanie techniki 
składania ręcznego i maszynowego, 
typów i obsługi maszyn, odlewów 
i t. p.

Z tych 3-dh grup programowych 
w  dniu otwarcia szkoły istniały kon­
kretne możliwości obsadzenia w ykła­
dowcami zaledwie grupy pierwszej 
profesorami miejscowego gimnazjum. 
Obsada wykłariowoamii dla przedmio­
tów zawodowych stanowi jeszcze 
problem nierozwiązany. Na razie dy­
sponuje szkoła osobami diyr, kol. 
Hefkaluka i kol. Figwera, którzy 
przebyw ają stale w Nowej Rudzie. 
Szczegółowy program  zajęć ma być 
opracowany w M inisterstwie. W  dniu 
otwarcia szkoły jeszcze go nie było. 
W  tym stanlie rzeczy uważamy, że 
otwarcie szkoły nastąpiło przedwcze­
śnie. Związek nasz, poza konferencją 
w N. Rudzie w dniu 13 września 1946 
nie był informowany o żarnie rżani ach 
C.Z.P.Z.G. oraz postępach prac przy­
gotowawczych, Bez uprzedniego ze­
stawienia kompletu wykładowców 
bylibyśmy sprzęci/witali! się otwarciu
szkoły.

Niemniej jednak szkoła jesit faktem 
dokonanym. Potrzebę tworzeń a szkół 
zawodowych podkreśl Piśmy na Zje- 
ździe Związku w paźdz ernfku 1945, 
przeto ii z tą szkołą walczyć nie bę­
dziemy. Zajmiemy siię r ią  1 dołoży­
my starań, aby  z tworu n a ra ż ę  w ąt­
pliwej w artości rozwinęło °ię odpo­
w iadające naszym poglądom i po­
trzebom naszego zawodu szkolni­
ctwo. Szkoła w Nowej Rudzie będzie 
w pierwszym roku swego istnienia 
eksperym entem  i obiektem dośw ad- 
czalnym, który da nam materi ał d!o 
dalszych rozważań problemu naucza­
nia. To też wzywamy tych członków 
Związku, którzy posiadają poważ-
r» Ip fcyv  -7  ̂c Ah w '.^PottiogO: z ą w o d o -

wych orąz zdolność wykładania bądź 
to ustnego, bądź też drogą korespon­
dencyjną, ab \ naw iązał kontakt 
z dyrektorem  kol. H efkalukem  K 
Adres: Państwowa Szkoła Graficzna 
Nowa Ruda, pow. Kłodzko, Dolna 
Śląsk.

Tą tylko bowiem drogą bezpośre­
dniego zetknięcia silę z szkołą może­
my poznać jej wady i zalety oraz

Znaczenie Ziem Zachodnich dla 
Polski ma trzy aspekty: gospodar­
czy, polityczny i aspekt bezpieczeń­
stwa. Omawiając je oddzielnie, na­
leży pamiętać, że zazębiają się wza­
jemnie, stanowiąc całość, k tóra gra 
obecnie i grać będzie zawsze zasad­
niczą rolę w życiu naszego Państwa.

Zieriiie Odzyskane, wnosząc w na­
szą gospodarkę narodową olbrzym, 
potencjał suły ekonomicznej, zmie­
niają obraz kraju, przekształcając go 
z rolniczo-przemysłowego na prze­
mysłowo-rolniczy.

Dzisiaj nie możemy jeszcze ocenić 
w pełni rozmiaru przemian, jakie do­
konały się na skutek odzyskania 
Ziem Zachodnich. Jak  wielkie jed ­
nak znaczenie gospodarcze m ają one 
dla naszego kraju, świadczy fakt, że 
już 31 sierpnia 1946 r. produkcja 
tych ziem wynosiła 16°/o produkcji 
ogólnokrajowej, m'rno ogromu znisz­
czeń wojennych,

Otrzymujemy obecnie, głównie 
dzięki Z ieińom  Odzyskanym, wydo­
bycie węgla w 'ększe od stanu z ro­
ku 1939 o 210°/o. Stanowi to dla nas 
ntieoceniony kapitał, dziek; któremu 
poza znaczeniem jego dla przem y­
słu, transportu i konsumcji ludności 
miejskiej, możemy sprowadzać ba­
wełnę, wełnę, rudy żelazne i inne 
surowce oraz materiały pomocnicze.

Po przeprowadzeniu planu trzylet­
niego wydobycie węgla w całym 
kraju wzrośnie dwukrotnie, z czego 
34% będzie wydobywane na Zie­
miach Zachodnich.

Środki konsumeyjne wzrosły przez 
odzyskanie Ziem Zachodnich o 250%. 
Otrzymujemy dzięki temu wskaźnik 
wzrostu tych środków dla:

Energii elektrycznej 206%
Stali 139°/o
M aszyn rolniczych 282%
Obrabiarek 144%
Nawozów 160%
Parowozów 1000%
W agonów towarowych 3000%
Po wykonaniu planu trzyletniego 

z ogólnej produkcji całego kraju  
przypadnie na Ziemie Odzyskane
w przemyśle metalowym 28%
w produkcji, wagonów 85%
w m ateriałach budowlanych 48%
w tkaninach baw ełnianych 50%

Ogółem potencjał przemysłowy 
na jednego mieszkańca, w porówna­
niu t rokiem 1939. wzrósł o 96%.

w porównaniu z dotychczasowym 
sposobem nauczania zawodu rozstrzy­
gnąć o system'.e nauczania w przy- 
złośc.. Po roku nauki w szkole ucz­

niowie przyjdą do drukarń i wów- 
.zas będziemy miel: możność spraw­
dzenia stopnia ich przygotowania do 
zawodu. A to będzie właściwym spra­
wdzianem wartości szkoły.

Wu-Ka.

Ziemie Odzyskane zwiększyły po­
nadto poważnie naszą produkcję rol­
ną i hodowlę.

Możliwość połowów morskich 
wzrasta 3-krotmie.

Po za tym', wszystkimi danymi, 
musimy zdać sobie sprawę ze zna­
czenia Ziem Odzyskanych dla cało­
kształtu gospodarczego Polski. I tu 
należy podkreślić przede w szystkm  
— surowce Śląska, drogę wodną od 
Odry oraz 523 km. nabrzeża mor­
skiego o szeregu wartościowych por­
tów. Trzy te czynniki pozwalają na 
produkcję w południowej częśc; k ra­
ju, tani transport wodny i eksport 
drogą morską, co stanowi o opłacal­
ności' produkcji.

Aspekt bezpieczeństwa Ziem Od­
zyskanych wiąże się ściśle z proble­
mem niemieckim. Przesuwanie srię 
na wschód, które Niemcy z powo­
dzeniem kontynuowali z chwilą roz­
poczęcia błędnej polityki Jagiello­
nów ii prowadzonej bez przerwy aż 
do 1939 r., zostało zatrzymane. Przez 
odzyskanie Ziem Zachodneh powró­
ciliśmy na właściwe miejsce tak ge­
ograficznie, jak i ludnościowo i sta­
nowimy obecnie część przedmurza 
słowiańskiego przeciw ekspansji nie­
mieckiej. Przedmurze to, dzięki Zie­
miom Zachodńm , przedstawia wyją­
tkowo mocną pozycję obronną. Gra­
nica bowiem polsko - nieiriecka 
zmniejszyła się, w porównaniu z ro­
kiem 1939, cztery i pół razy n_ uzy­
skała oparcie o Odrę, Nisę i Bałtyk. 
Do tego dochodzi usunięcie niebez­
piecznego wrzodu Prus W schodnich, 
które stanowiły w okresie między­
wojennym punkt zapalny. Ogólnie 
biorąc, granica moTska na północy i 
południowa, oparta o góry, stanowi 
obecnie 50% naszej limb; granicznej. 
Ponadto przed rokiem 1939 na 110 
km. kw. wypadał 1 km. granicy — 
dzisiaj wypada on na sćedemdziesiąt 
km kw.

Tak więc mamy dzisiaj sITne pod­
staw y do rozwoju gospodarczego 
kraju oraz do utrw alenia naszego 
bezpieczeństwa.

Polityczne znaczenie Ziem Zacho­
dnich o p e ra  się na dprn■'kratycznej 
m yśli państwowej, która kieruje od­
rodzoną Polską. Demokracja dąży do 
przebudowy naszego kraju  na prze­
mysłowo-rolniczy. Dąży do wydźwi- 
gnięcia z zaniedbań, które otrzyma­
liśmy, jako smutny spadek po egoi-

Z n a c z e n ie  Z ie m  Z a c h o d n ic h
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stycznej magnaterii. Dla zrealizowa­
nia tych dążeń Ziemie Zachodnie są 
nam nieodzownie konieczne. Jak 
najszybsze zaś zagospodarowanie ich 
stanowić będzie o rozwoju całego 
kraju. Powrót Polski nad Ódrę i Ni- 
sa stal sóę faktem. Tworzymy, po u- 
sunfęaiu mniejszości niemieckiej, 
naród ludnościowo jednolity j zaj­
mujemy pozycją, która stanowi taran 
przeciw zawsze grożącej nam agre­
sji z zachodu. O ile jednak chcemy 
spełnić zadania, jakie kładzie na nas 
historfa i nie powtórzyć dawnych 
błędów, które kosztowały nas drogo, 
musimy dążyć do całkowitego ze­
spolenia się tych ziem z resztą Pań­
stwa.

Repolonizacja Ziem Odzyskanych 
polega na pełnym wchłonięciu auto­
chtonicznej ludność; polskiej.

Przywrócenie polskości społeczeń­
stwu tych ziiem jest zadam'em na­
czelnym. Zadaniem tak czynników 
państwowych, jak i każdego praco­
wnika, który przybył na Ziemie Od­
zyskane z innych części kraju.

Bez odzyskania Ziem Zachodnich 
rre dokonano by wielkiego dzieła. 
Nie było by możliwe wejście na 
drogi postępu, rozwoju j stawania 
w szeregu przodujących, pod wzglę­
dem gospodarczym, państw w Euro­
pie.

Odzyskanie Ziem Zachodnich i 
wyn/kłe z tego faktu konsekwencje 
mają szczególnie ważne znaczenie 
dla polsfc'ego świata pracy. Umożli­
wiają one bowiem przez swój wkład 
gospodarczy wzrost produkcji, co 
powoduje zanik bezroboda i podnie­
sienie stcipy żyoowej pracowrfków.

Kiedy w sierpniu 1945 r. mówiło 
się o konieczności zatrudnienia stu 
pięćdziesięciu tysięcy pracowników 
na Ziemiach Odzyskanych, nikt nie 
przewidywał, że po roku już w wię­
kszych j średnich zakładach Mini­
sterstwa Przemysłu pracować będzie 
226.009. I że tstn'eie dalsze zanotrze- 
bowarde na. 409.000 pracowników.

Liczlby te św:adczą najlepiej o mo- 
żliwoścfaćh zatrudnienia wielkich 
mas pracujących na Ziemiach Odzy­
skanych.

Dzięki przyłączeniu do Macierzy 
Ziem Odzyskanych zwiększył się po­
tencjał produkcji, zwiększają się mo­
żliwości1 odbudowy, zwiększa się do­
chód narodowy — a za tym, stwarza 
to warunki dla podniesienia dobro-' 
bytu mas pracujących.

Na Ziemiach Odzyskanych zorga­
nizowano s!eć Domów Wypoczynko­
wych, w których, już w tym roku 
spędzały swój urlop tysięczne rzesze 
robotników i  pracowników umysło­
wych.

Świat pracy zdaje sobie sprawę ze 
znaczenia Ziem Odzyskanych, czego 
najlepszym dowodem 6ą rezultaty 
rocznej pracy, które ilustrują nastę­
pujące dane:

Ogólna ilość zakładów na Dolnym 
Śląsku 1643, czynne 31. VIII. 1945 — 
115, czynne X. 1946 825.

Produkcja węgla wzrosła w ciągu 
roku o /0%.

Produkcja taboru kolejowego 
wzrosła z miesiąca VIII. 1946 na IX. 
1946 o 400%.

Produkcja cukru dwóch kolejnych 
zbiorów o 100°/o.

Eksport i import portami morskimi 
od 1. 1946 r. do VIII. 1946 r. o 275%.

Ze wszystkich tych liczb przema­
wia jedno. Pracownik polski stanął 
na wysokości zadania i daje swój 
pełny wkład, ponieważ jest bezpo­
średnio zainteresowany w postępie 
gospodarczym kraju. Ponieważ od­
budowa przemysłu zapewni mu od- 
opwiedmiie warunki materialne i roz­
wój jego życia kulturalnego.

Klasa pracująca Polski płaciła da­
ninę krwi przez długie lata w wal-

Jakkolwiek wiadomości teorety­
czne i wykształcenie zawodowe dru­
karzy nie szło w parze z ogromny­
mi postępami naszego zawodu, a 
przede wszystkim techniki, to na 
uniewinnienie tego przytoczyć trze­
ba, że składały się na to u nas licz­
ne okoliczności, a przede wszystkim 
nasz przeszło stuletni podział tery­
torialny, który był powodem, że 
mieliśmy trojakie wykształcenie i 
wychowanie. Jak  z jednej strony 
wywierało to niekorzystny wpływ 
na wszystko co polskie, tak z dru­
giej strony hamowało ogromnie roz­
rost i postęp sztuki samej, gdyż na 
każdym, kroku byliśmy upośledzeni 
i spychani na drugie miejsce. Że 
w tych warunkach poziom oświaty 
drukarzy polskich nie odpowiadał 
ogólnym wymaganiom sztuki, a dru­
karz sam z tych powodów nie mógł 
konkurować z drukarzem innych 
krajów, jest rzeczą aż nader zrozu­
miałą.

Drukarnie nasze, które po więk­
szej części nie były w rękach fa­
chowców, nie przysparzały też z tego 
powodu doskonale wyszkolonych 
pracowników, a przy obsadzaniu 
posad kierowników nie kierowano 
się zazwyczaj zdolnościami facho­
wymi lecż protekcją. Dlatego też 
drukamlie polskie nie były po więk­
szej części siedliskiem muz, zaś wy­
konane w nich prace nie mogły iść 
w zawody z pracami innych dru­
karń, chociażby niemieckich. Nic za­
tem dziwnego, że, uczeń w takiej 
drukarni nie będzie posiadał zbyt 
wielkiej wiedzy zawodowej.

Jak z jednej strony pryncypało- 
Wie polscy nie robili różnicy między 
jakością a ilością uczni, tak znów 
z drugiej strony niezmiernie w yzy­
skiwali. pracownika, a uposażenie 
jego nie odpowiadało przepisom ta­
ryfowym. Dzieje się to i dzisiaj je­
szcze.

kach o wolność i niepodległość kra­
ju podczas zaborów. Klasa pracująca 
nie szczędziła życia w walce z Niem­
cami. Niosła na swych barkach naj­
większy ciiężar przy odbudowie no­
wych zrębów naszej państwowości 1 
niesie go nadal, Klasa pracująca, 
która największe poniosła ofiary 
podczas wojny, dając dowody pa­
triotyzmu, pragnie, bardziej, miż kto­
kolwiek utrwalenia pokoju ,i bezpie­
czeństwa.

Ziemie Odzyskane w obrębie Pań­
stwa Polskiego, to podstawowy czyn­
nik bezpieczeństwa naszego kraju. 
Dlatego też klasa pracująca broni 
praw Polski do Ziem Odzyskanych i 
dąży do ich szybkiego zagospodaro­
wania.

Drukarz polski, przed pierwszą woj­
ną światową, nie tylko że kwałita- 
tywnie był upośledzony w porówna­
niu do swego kolegi Niemca, lecz 
i finansowo stał na najniższym Szcze­
blu, gdyż zarobek jego równał kię 
zarobkowi zwyczajnego robotnika. 
Dziwić się zatem nie można, jeżeli 
ten i ów z drukarzy polskich, zauwa­
żywszy swe braki fachowe, chciał 
je naprawić i uzupełnić przez studia 
podręczników. zawodowych, lecz te­
mu stał znów na przeszkodzie brak 
odpowiednich funduszów na zakup 
odnośnych podręczników, gdyż je­
go m am a pensja na taki ^luksus" 
mu nie pozwalała. I niejeden, który 
miał dobre chęci i zamiary, miał za­
miłowanie do swego zawodu, i chciał 
się w nim dalej kształcić i wydosko­
nalić, z powodu braku owego „ner- 
vus rerum" poszedł na marne — na 
przepadłe — j tym sposobem został 
stracony dla zawodu, którego mógł 
być chlubą. Lecz kto temu wszystkie­
mu po większej części winien, — 
o to nikt nie zapyta.

Literatury fachowej w języku oj­
czystym nie mieliśmy j śmiało po­
wiedzieć można, dzisiaj jeszcze nis 
mamy. Bo te kilka czasopism zawo­
dowych, które przed wojną światową 
istniały, nie odpowiadały chwili, 
gdyż mało w nich było właściwej 
treści fachowej, natomiast aż za du­
żo zawierały w sobie polemiki 
partyjnej i organizacyjnej, która 
czytetnika-druknrza zawodowo nie 
udoskonalała. Również owe parę 
podręczników, które do tej pory się 
ukazały, nie wystarczają. Natomiast 
literatura obco językowa, np. nie­
miecka, która jest nadzwyczaj ob­
fitą, nie jest dla każdego drukarza- 
Polaka przystępną, bądź to z powodu 
języka samego, bądź też z nadzwy­
czaj wysokiej ceny. To też dzśriaj 
każdy, który czuje się na siłach 
coś napisać z zawodu naszego, nile-

N asze bolączki
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chaj chwyta za pióro i wiadomościa­
mi swymi dzieli się z kolegami. Zaś 
Rząd nasz powinien zam iary i prace 
takie popierać i  subwencjonować, ró- 
wn.eż Związek nasz pow inien się wię­
cej spraw ą tą zająć: ułatw ić jej 
rozpowszechnienie a dobre prace 
finansować i opłacać, gdyż jak  z je­
dnej strony dobre podręczniki są 
koniecznie potrzebne w zawodzie na­
szym, tak z drugiej strony przyno­
szą one ńłe tylko sztuce samej ale 
i krajow i nieobliczalne korzyści, bo 
utalentow ani pracownicy będą chlubą 
zawodu, podnosząc tym  samym jego 
poziom. Ileż to papieru zużytkuje się 
dzisiaj na niezbyt potrzebne i mniej 
wartościowe dzieła beletrystyczne, 
a na dobre podręczniki i czasopisma 
zawodowe brak papieru. Zawód nasz 
to nader skomplikowana maszyneria, 
na której zbadanie i opanowanie nie 
wystarczą cztery la ta  nauki, lecz 
długie lata 'intensywnej pracy i nau­
ki, zaś przyspieszenie tego ćelu 
osiągnąć można i tylko przy pomocy 
dobrych podręczników i czasopism 
fachowych. Praca składacza nie koń­
czy się na prawidłowo w yjustow a- 
nym  wierszu gładkiego układu, 
k tóry  dzisiaj w lwiej części wyko­
nuje  składarka, lecz mamy jeszcze 
dużo różnorodnych układów, k tórych 
praca polega nie tylko na samym 
prawidłowym, lecz w pierwszym 
Irzędzie racjonalnym  wykonaniu, 
t. zn. tak  pracować, żeby się zbytnio 
nie męczyć, a praca mimo tego była 
lukratyw ną; i o tym  wszystkim, jak 
trzeba pracować, ażeby cel ten 
osiągnąć, dowiedzieć się można z do­
brych podręczników i  czasopism fa­
chowych.

Mamy więc między innymi układy 
jak: układ tabelaryczny, k tóry  w y­
maga nadzwyczaj dokładnej i racjo­
nalnej pracy, układ akcydensowy, 
u  nas praw ie że nie upraw iany, nie 
w takich rozm iarach i w takim  zna­
czeniu jak  zagranicą, a wymagający 
sporej dozy dobrego gustu, znajomo­
ści stylów ii rysunków, układ obcych 
języków, do którego potrzebną jest 
koniecznie znajomość — chociażby 
powierzchowna języków, układ 
językowy, w ym agający również pe­
wnej ru tyny  językowej, z powodu 
wielkiej ilości znaków diakrytycz­
nych, k tóre  układ ten zawiera; układ 
m atem atyczny i chemiczny, wym a­
gający zupełnego opanowania wszel­
kich rodzajów rachunków  jak i zasad 
typograficznych, z powodu licznych 
formułek, k tóre  w układach tych są 
używane; układ nut, chociaż dzisiaj 
już praw ie zaniechany, gdyż nu ty  
wykonuje się dzisiaj przeważnie na 
drodze litograficznej, zaś układ ręcz­
ny używany tylko przy śpiewnikach, 
wymaga biegłości w rachunkach 
tynocraficznvch i znajomości nut; 
układ ogłoszeń, do którego odnosi się 
to samo, co powiedziałem powyżej 
o układzie akcydensowym, i wiele 
innvch jeszcze układów, które, iak- 
kolwiek na pozór są' bardzo łatwe,

w rzeczywistości' jednak przedsta­
w iają się nieraz jako zawiłe łami­
główki. Gruntowne zaś opanowanie 
wszystkich tych układów osiągnąć 
można tylko przy pomocy dobrycl 
i odpowiednich podręczników.

Również praca drukarza-m aszyni- 
sty nie kończy się tylko na zaklino­
waniu i przyrządzeniu zwykłej formy 
dziełowej, lecz i on ma różnorodne 
druki i formy, k tórych prawidłowe 
i estetyczne wykonanie wymaga od 
maszynisty i gruntownej znajomości 
typu maszyny, znajomości! papieru 
i znajomości farb, na  którym  i k tó­
rym i ma drukować, tak  samo zna­
jomości ich składników, i wielu in­
nych rzeczy, k tórych znajomość jest 
konieczną nie tylko do racjonalnego 
lecz i estetycznego wykonania po­
wierzonych m u prac. Śmiało też 
twierdzić można, że praca drukarza- 
maszynisty jest właśnie tym  czynni­
kiem, k tó ry  zakładowi przynosi nie 
tylko właściwe korzyści, lecz także 
chlubę i reputację. Jak  już poprze­
dnio powiedziałem, i drukarz-m aszy- 
nista ma różnorodne druki do w y­
konania, jak  np. druk ilustracyj, 
k tó ry  u  nas jest jeszcze bardzo mało 
ceniony, druk tabel, druk trój- i wie­
lobarwny, druk  z płyt stereotypo­
wych i wiele innych rodzajów  dru­
ków. Również znać powinien dru- 
karz-m aszynista różne typy maszyn, 
począwszy od zwykłej' dociskówki 
i maszyny płaskiej a skończywszy 
na wielobarwnej maszynie rotacyj­
nej. Lecz do gruntownego onanowa- 
nia tego wszystkiego niezbedne są 
dobre i odpowiednie podręczniki.

Dzisiaj, gdy stanowim y jedno cia­
ło, gdy wszystkie trzy niegdyś roz­
dzielone dzielnice tworzą znów jedno 
państwo, w  nadzwyczaj niem iły spo­
sób odczuwać się dają powyżej przy­
toczone braki i usterki. Więc obo­
wiązkiem naszym w pierwszym 
rzędz'e być 'powinno, postarać się
0 ich zupełne usunięcie. Lecz nie 
traćm y drogiego czasu na roztrzą­
sanie niepotrzebnych kw estyj; nie 
zaczynajmy stawiać gmachu od 
szczytu, nie położywszy poprzednio 
dobrego i silnego fundam entu, ale 
zabierzmy się szczerze i energicznie 
do pracy produktyw nej nad podnie­
sieniem prestiżu naszego zawodu, 
k tó ry  powinien nam  wszystkim być 
dzisiaj alfa i omegą naszych pragnień
1 życzeń. N iejeden z kolegów, czu­
je w sobie zdolności do napisania 
jakiegoś artykułu, lecz w strzym uje 
go do tego brak czysto nolskiego 
słownictwa zawodowego. Wiec w  tej 
m aterii powinna się na łam ach na­
szych czasooism zawodowych wyło­
nić ożywiona dvskusia.. k tó ra  bv się 
przyczyniła do uzgodnienia i uiedno- 
stainienia naszych w yrażeń  zawo­
dowych, co by dla sztuki samej było 
z:w iększa korzyścią, zaś drukarzom  
umożliwiłoby porozumienie się za­
wodowe.

Terminologia nasza, nad  której

udoskonaleniem i ujednostajnieniem  
do te j pory nic nie uczyniono, chro­
ma też znacznie z powodu swej nie­
jednolitości. Mamy dużo naleciało- 
ci, przeważnie z niemieckiego, k tó- 
"e wyrugować zupełnie i zastąpić 

polskimi wyrazami byłby czas n a j­
wyższy. Lecz pod tym względem 
grzeszą również i nasze pisma fa­
chowe i to prawdopodobnie z opie­
szałości. Posiadamy przyjęty i u ta r­
ty już w naszej terminologii wyraz 
„składacz" lub „czcionkoskładacz", a 
jednakowoż zauważyć można w pi­
smach fachowych niemieckiego „ze- 
cera" (Setzer lub Schriftsetzer) i 
wiele innych wyrażeń niemieckich, 
znaleźć można. W  podręczniku „Za­
sady pisowni polskiej i interpunkcji 
ze słownikiem polskim" St. Jodłow­
skiego i W. Taszyckiego słowo „skła­
dacz" lub „czcionkoskładacz" nie ist­
nieje, zaś niemiecki „zecer" panoszy 
się w  nim. Natomiast wszystkie in­
ne narody, w których krajach pier­
wszymi drukarzam i byli również 
Niemcy, już dawno wyswobodziły 
się spod wpływu niemieckiego, 
stworzyły poniekąd własną rodzimą 
sztukę i własną terminologię facho­
wą. Rosjanin posiada na „zecera" 
nazwę „naborszczyk", Czech „se- 
zacz", Francuz „compositeur", Włoch 
„compositore", Hiszpan „composi­
tor". Dalej oznaczenia, jak  np. „sac- 
b re t“ (Satzbrett), „kaszta" (Kasten), 
„wiinkielak" (Wbnkelhaken), „zecli- 
nijki" (Setzlinie), „na randzie" (am 
Rande), „abzac" (Absatz), „dubelmi- 
tel" (Doppelmittel) i wiele innych na 
zawsze powinny zniknąć z naszego 
słownictwa. W yrazy te i inne zastą­
piłem w podręcznikach mych słowa­
mi: „pudło" (kaszta), „kątnik" (win- 
kielak), „składaczka" (zeclinijka), 
„na brzegu" (na randzie), „mięso" 
lub „mięso czcionkowe" (abzac), 
„dwuśredmie” (dubeknittel) ltd. Jed­
nakowoż budowa słownictwa tech­
nicznego w ykonaną być może li 
tylko przez fachowców, gdyż tylko 
oni mogą wynaleźć odpowiednie 
słowo, określające trafniie daną pra­
cę lub przedmiot drukarski. Lecz i 
pod tym  względem jest „dużo powo­
łanych a mało w ybranych", którzy 
przeważnie um ieją się naigraw ać z 
tego lub owego słowa, atoli zastą­
pić je  odpowiedniejszym, na to brak  
im wiedzy. Tak jak  Polska Akade­
mia Umiejętności zwołuje od czasu 
do czasu Komisję językową, której 
zadaniem  jest ulepszenie i uproszcze­
nie języka naszego, tak też i przy 
naszym Związku istnieć powinna Ko­
m isja językowa, utworzona z dobo­
rowych fachowców, której zadaniem 
byłoby opracowanie naszej term ino­
logii, ażebyśmy raz na zawsze wie­
dzieli, czego się mamy trzymać.

Józef Galewski
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Praca i rozw ój  Krakowskich 
Stowarzyszeń Drukarskich

(Na m arginesie jubileuszu krakowskiego) 
i .

W  związku z rozwojem ubezpie­
czeń społecznych, warto przypom­
nieć genezę wydania ustawy o ubez­
pieczeniach społecznych, urlopach 
oraz rolę, jaką odegrały w tym zasa­
dniczym zagadnieniu dla świata p ra­
cy Związki Zawodowe w ogólności, 
a Związek Drukarzy w szczególno­
ści. Praca tego ostatniego, jego prze- 
wódców i budowniczych tym więcej 
może zainteresować tych wszystkich 
naszych członków współczesnego po­
kolenia, którzy wychowani byli pod 
brutalną łapą okupanta niemieckie­
go, 1’ikw 'dującego nie tylko miłość 
i oddanie dla W ielkiej Sprawy O j­
czyzny, ale również uniemożliwiają­
cego jakiekolwiek poznanie i zrozu­
mienie znaczenia zrzeszania się w 
organizacjach, które były, są i pozo­
staną Alfą i Omegą rozwoju i pod­
niesienia dobrobytu zrzeszonych w 
Związkach Zawodowych.

Już 20 października 1850 r. układa 
i podpisuje 9 towarzyszy „Akt za­
wiązania Kasy Składkowej Kolegów 
Sztuki Drukarskiej w Krakowie". Ce­
lem Kasy jest niesienie pomocy w o- 
kresie choroby, toteż w Akcie tym 
powiedziano: „Ażeby się odpowiedni 
celowi utworzył kapitał w Kasie 
Składkowej, więc dopiero od 1 stycz­
nia 1852 r. Kasa rozpocznie nieść 
ulgę, a w przeciągu tego czasu, tj. 
od 1 listopada 1850 do 31 grudnia 
1851 r. chorujący kolega z Kasy 
Składkowej pomocy żądać nie mo­
że". Termin rozpoczęcia niesienia 
pomocy ustalono później już na 
dzień 1 kwietnia 1851. W ysokość 
wkładki ustalono na 2 złp. miesięcz­
nie. Z ówczesnego protokołu wyni­
ka, że w 6 drukarniach krakowskich 
pracowało 23 towarzyszy. Do kasy 
tej — ma skutek wysłanej odezwy — 
przystąpiło wielu dyrektorów  dru­
karń, a między nimi generalny dy­
rektor Zakładu hr. Adama Potockie­
go (drukarnia „Czasu") Albin Duna­
jewski, późniejszy biskup krakowski 
i kardynał.

Pod datą 23 sierpnia 1851 r. spoty­
kam y pierwsze świadectwo lekar­
skie, wystawione przez dr F. Skar- 
bieńskego-. Zapomoga chorobowa 
wynosiła początkowo 20 złp. tygo­
dniowo, uległa jednak obniżeniu na 
skutek niewystarczających fundu­
szów Kasy,

W  następnym  okresie nastąpiło 
szereg przemian tak w zasadniczych 
założeniach Kasy, jak  i w nazwie, 
k tórą  jako „W zajemną Pomoc" prze­
mienia austriacka ustaw a przemy­
słowa w marcu 1884 r. w przymuso­
w ą Kasę Chorych. Pozostawiony 
przez W zajemną Pomoc fundusz ka­

sowy wynosił 457 zł. 60 ct. oraz. na 
biletach do łaźni 12 zł. 50 ct.

Odtąd, w myśl ustawy, pracujący 
opłacali 2/s właściwej wkładki, na­
tomiast pracodawcy V* część ii, sto­
sownie do tego pracujący mieli czte­
rech członków w Zarzą-dzie( praco­
dawcy dwóch. Należenie do Kasy 
Chorych nie uważano z początku za 
przymusowe. Pracodawcy nie chcieli 
się pogodzić z faktem, iż muszą 
z własnych funduszów dopłacać do 
wkładek pracujących. Co więcej, 
nawet ściągniętych od członków 
wkładek nie wpłacali i zaczęła silę 
przykra historia ściągania zaległo­
ści.

Bardzo ważnym dla nowego Sto­
warzyszenia był fakt, iż obok druka­
rzy m usieli-haieżeć i litografowie, co 
powiększyło liczbę członków] j ich 
zasobność, co wyraziło się za, rok 
1885 dochodem zł. 2.505, 64 ct., przy 
1,952.19 zł. rozchodzie.

Praca Zarządu była ciężka, tym 
więcej, że członek Zarządu z ramie­
nia pracodawców w dniu 19 m aja 
1889 r. oświadczył: „że nie jest obo­
wiązany przystąpić do Kasy, bo je­
żeli daje zatrudnienie zecerom, to 
tylko z łaski, aby im dać jak i taki 
zarobek". Widzimy więc, że w la­
tach tych pracodawcy ustosunkowali 
się wrogo do reform, które były w y­
nikiem walki, trw ającej od r. 1850 
w celu zabezpieczenia pracowników 
przed widmem nędzy w okresie- cho­
roby. Mimo istnienia ustaw y zasła­
niali się faktem nie zatwierdzenia 
przez Namiestnictwo statutu nowej 
Kasy, Przez niepłacenie należnych 
wkładek nastręczali Kasie wiele tru­
dności, stwarzali niepewność, czy Ka­
sie nie braknie pieniędzy na potrze­
by bieżące, — mimo tego jednak Za­
rząd starał się stale rozszerzać 
świadczenia dla członków.

Minął jednak okres szykan i na­
stępował zwolna okres poprawy, 
trw ający wyraźnie od r. 1907 do 
grudnia 1920, kiedy to wprowadzono 
nową ustawę państwową o Kasach 
Chorych, znoszącą wszelkie samo­
dzielne Kasy, a wprowadzającą tylko 
miejskie f powiatowe. Kasa Chorych 
drukarzy prowadzona była wzoro­
wo, adm inistracja spełniana prawie 
honorowo, wszystkie niemal Wpływy 
— a były one pokaźne — przezna­
czano na spieszenie z pomocą lekar­
ską potrzebującym. Lekarze Kasy 
szczytnie obowiązki swe spełniali.

Następny okres — to okres wspa­
niałego rozwoju ubezpieczeń spo­
łecznych, trw ający do czasu wpro­
wadzenia przez sanację rządów ko­
misarycznych i przekreślenia auto­
nomicznego systemu gospodarowania

własnymi funduszami. W  okresie 
tym drukarze zajmują stanowiska 
w Radzie Nadzorczej i Zarządzie Ka­
sy, przyczyniając się do wydania 
wielu zarządzeń, stanowiących o isto­
cie i celu zadań Kas Chorych.

Ppźniej — jak wiadomo — nastę­
puje uporczywa w alka o przywróce­
nie autonomii i oddania w ręce pra­
cowników za ich pracę i za ich pie­
niądze rozbudowanych i urządzo­
nych Ubezpieczalni Społecznych. Je ­
dnak napróżno. Rządy sanacyjne i 
system dyktatury mają dość siły, 
aby żądaniom tym odmówić. Duża 
część dochodów z wkładek idzie ma 
zbrojenia, a ubezpieczeni pozbawia­
ni są stopniowo środków leczenia. 
T raktuje się ich przy tym jako zło 
konieczne, ignorując zasady o pra­
wach człowieka.

Nadszedł rok 1939 -i lata okupa­
cji. Drukarze, a z nimi i inni przeko­
nują się, że prócz ochrony przed 
chorobą i lecznictwa, prócz ratow a­
nia w nieszczęśliwych wypadkach — 
znaleźć mogą w Ubezpłeczalniacb 
Społecznych — dzięki patriotyzmo­
wi lekarzy — ochronę przed wywie­
zieniem do pracy przymusowej, 
zwolnienie od ciężkiej pracy, a na­
wet ochronę przed obozami koncern 
tracyjnym i.

Rok 1945 — W olna, Demokratycz­
na Polska. Rząd powołuje do czynno­
ści instytucje Ubezpieczeń Społecz­
nych i wydaje zarządzenie o obo­
wiązku ubezpieczenia wszystkich 
pracujących. Równocześnie ukazuj* 
się zarządzenie o nałożeniu na pra­

codaw ców  obowiązku uiszczania czę 
ści, a późni-ej całej wkładki za ubez­
pieczonego. Rozumiano bowiem, ż* 
w państwie, w którym przeprowa 
dzono reformę rolną i upaństwowio­
no wielki przemysł, troska o zdrowi* 
pracow nika i jego rodziny musi spo 
czywać wyłącznie na pracodawcs 
i państwie. Poza tym zniesiom 
wszelkie dopłaty do wydawanycl 
przez apteki Ubezp. Społ. leków 
Istnieje jeszcze cały szereg donio 
słych świadczeń z tytułu ubezpie 
czenła społecznego, jak  np. na wy 
padek niezdolności do pracy, choro 
by zawodowej, śmierci ubezpieczone 
go i-td.

Godzimy się jednak wszyscy w o 
pin ii, że wartość ,j jakość środków 
lecznictwa nie stoi dzisiaj w żadnd 
proporcji do istotnych potrzeb, je 
dnakże musimy stwierdzić, źe ni< 
jest to w :-ną odnośnych zarządów 
Ubezpieczalń, lecz skutkiem  z ni 
szczeń środków produkcyjnych dzia 
łaniami wojennymi i brakiem surow 
ców pochodzenia zagraniczne-ga 
W ierzymy jednak, ż e ,i  na tym od 
cinku następować będzie stopniow  
dalsza poprawa.

A teraz postawić należy i odpo 
wiedzieć na zasadnicze pylan-ie: Ja 
ką rolę odegrał w procesie zdobywa 
nia ludzkich praw  Związek Druka 
rzy i jakie zadania spełniali w okre 
sie tym zrzeszeni w nim członkowie

Przypomnijmy tedy pokrótce wa
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żniejszy i bliższy nam okres walki 
o postulaty ekonomiczne i kultural­
ne Związku: Pod datą 7 lutego 1886 
roku znajdujemy protokół z I. Wal­
nego Zgromadzenia Towarzyszów 
Sztuki Drukarskiej i Litografów 
„Ognisko" w Krakowie, na którym 
wybrano Wydział w myśl nowej 
austriackiej ustawy przemysłowej. 
Prezesem wybrano kol. Machalskie- 
go Teodora. Do Wydziału weszli kol. 
Ambroziewicz Piotr, Bandura Józef, 
Englisch Jan (późniejszy senator 
Rzecypospolitej), Kontmy Józef (li­
tograf), Meus Julian i Strzelbicki Ste­
fan. Ze sprawozdania bibliotekarza 
dowiadujemy się, iż biblioteka za­
wierała 566 tomów, w tym tygodni­
ków 84 tomy, duplikatów 11, czaso­
pism fachowy oh tomy 2; wypożycza­
jących było 84 członków. Do tego 
czasu Stowarzyszenie składało się 
z członków dobrowolnych. Od tego 
zgromadzenia stało się -p.uyiy*v*c- 
wym. Zmiana ta w tym czasie okaza­
ła  się bardzo korzystną. Po dziesiąt­
kach jednak lat charakter przymuso­
wy stracił ma znaczeniu, Stowarzy­
szenie zwano krótko „Związkiem", 
a po powstaniu państwa polskiego 
w r. 1918 ótrzymało nazwę „Stowa­
rzyszenie Drukarzy i Pokrewnych 
Zawodów „Ognisko" w Krakowie na 
województwo kiakowskie".

Już na jednym z pierwszych po­
siedzeń Wydziału w r. 1886, poleco­
no delegatom upomnieć się na Zgro­
madzaniu Gremium, aby wszystkim 
pracującym strącano wkładki oraz 
przedłożyć nowy cennik płac dru­
karskich, zaś w r. 1887 postawiono 
wniosek, aby do praktyki tylko tacy 
uczniowie mogli być przyjęci, którzy 
posiadają wykształcenie, równające 
się 4-ej klasie gimnazjalnej lub real­
nej.

Do roku 1890 Stowarzyszenie po­
święca całą uwagę stosunkom, pa­
nującym po zakładach pracy, utrzy­
muje kontakty z bratnimi organiza­
cjami w kraju i za granicą oraz two­
rzy fundusze na wsp-ieranie pozosta­
jących bez pracy i podróżnych, h>ie 
zapominając i nie szczędząc trudów 
i funduszów ma akcję kulturalną.

Znamienną jest uchwała Wydziału 
z dnia 2 maja 1890 r. delegowania 
pięciu przedstawicieli na zgromadze­
nie delegatów robotników, co wnio­
skodawcy uzasadniali następująco: 
„nie dla przedstawiania naszych ży­
czeń i żądania poparcia, lecz dla za­
znaczeń'a, że solidaryzujemy erę 
z nimi, że kwestie przez nich poru­
szone i nas dotyczą i że pragniemy 
im dopomóc w granicach dozwolo­
nych ustawami".

Sprawę nowego cennika uzgodnio­
no „krakowskim targiem". Wlokła 
się ona od 6 maja do 25 września 
1890 r. Odbyto przy tym 4 Nadzw. 
Zgromadzenia, grożono strajkiem, — 
wreszcie wszedł on w życie Od 1 pa­
ździernika 1890 r. Uzyskano podwyż­
kę płac o 10°/o.

W tym czasie Stowarzyszenie Dru­

karzy stało Silę członkiem Związku 
Drukarzy Austriackich.

Od 1 lipca 1891 r. wszedł w życie 
regulamin dla zostających bez za­
trudnienia. Prawo do pobierania za­
pomogi mieli członkowie po wpłace­
niu przez 3 lata wkładek, którzy nie 
własnowolnie pracę opuścili j są 14 
dni bez zajęcia. Wsparcie wynosiło 
tygodniowo dla bezżennych i wdow­
ców bezdzietnych po 4 zł., dla żona­
tych i wdowców z rodziną po 6 zł. 
przez 4 tygodnie. Było to wsparcie 
małe i krótkie, jednak było ono 
pierwszym krokiem, za którym mia­
ły przyjść szybszymi etapami dalsze. 
W pierwszej połowie roku 1892 zni­
żono czas potrzebny do uzyskania 
zapomogi z lat 3 na jeden rok. 
W tym też roku wysunięto po raz 
pierwszy projekt porozumienia ze 
Lwowem w sprawie organizacji Ga­
licji i obowiązku należenia wszyst­
kich do Stowarzyszenia.

W  r. 1893 koledzy krakowscy wy­
stąpili ze scentralizowanego Fundu­
szu podróżnych (w Wiedniu), który 
był zaczątkiem Związku.

W r. 1894 Związek Austriacki, 
czyniąc, wstępne kroki do wprowa­
dzenia w życie w całej Austrii je­
dnolitego Cennika Normalnego, od­
niósł się do Stowarzyszenia o dane 
do cennika krakowskiego.

Rok 1895 był przełomowym w ży­
ciu organizacji drukarzy krakow­
skich. Rozpatrywano sprawę wpro­
wadzenia Cennika Normalnego. Mi­
mo wielkich korzyści z Cennika pły­
nących, mającego objąć zaniedbaną 
prowincję, gdzie pracodawcy w ha­
niebny sposób wyzyskiwali pracu­
jących towarzyszy, jak i legion 
uczni, koledzy krakowscy w niektó­
rych punktach byli poszkodowani, 
mając jednak na względzie dobro 
ogólne, ofiarę tę  ponieśli bez szem­
rania ti Cennik w Krakowie wpro­
wadzony został w dniu 1 lutego 
1896 r. po wielkich targach i z wiel­
kim oporem pracodawców. Poza 
podwyżką stałej płacy, Cennik Nor­
malny wprowadził obniżenie czasu 
pracy przez jeden rok na 9 i pół go­
dzin dziennie, później na 9 godzin. 
Wielką zdobyczą było przyjęcie ska­
li uczni. Była ona jeszcze dość wy­
soką, bo jeden uczeń przypadał na 
3 pracujących, sam jednak fakt u- 
stalenća był nielada zdobyczą.

Rok 1896 stanowi również o wiel­
kiej solidarności ruchu zawodowego 
w grorke braci drukarskiej. Stowa­
rzyszenie krakowskie przystępuje 
bowiem w dniu 26 lutego tegoż roku 
w liczbie, na razie, 126 kolegów do 
Stowarzyszenia lwowskiego „Ogni­
sko", tworząc Związek Galicyjski z 
podziałem terenowym działania oraz 
deklaracja pop'eramia wspólnych (in­
teresów, omówionych na zjeżdzie sty­
czniowym 1896 r. Solidarność ta zo­
stała wystawiona na próbę w czasie 
lutowego strajku we Lwowie i kole­
dzy krakowscy nie zawiedli zaufana. 
W tym czesie obradował we Lwowie

sejm galicyjski, próbowano więc prze­
nieść roboty sejmowe do Krakowa. 
Przyjechał ze Lwowa urzędnik z pli­
kiem rękopisów do drukarni W. L. 
Anczyca, które z kolei starszy zecer 
chciał oddać zeoerom do składania, 
a gdy ci odmówili przyjęcia ich, roz­
dzieli pomiędzy uczni i sam zaczął 
skłaidać. Właściciel drukarni, po uzy- 
ska.ru relacjli, zwolnił z miejsca ze- 
cerów, lecz w obronie ich stanęli 
wszyscy pracujący ii chcieli opuścić 
drukarnię. Wtedy właściciel zakładu 
ustąpił, robotę zwrócił urzędnikowi, 
który zaskoczony tym. zajściem sło­
wami: „ale solidarni" oddał praco­
wnikom drukarni najwyższe uznanie. 
To samo powtórzyło się na drugi 
dzień w drukami „Czasu".

Pb wprowadzeniu Cennika Normal­
nego wzięto się z zapałem do prac 
organizacyjnych. W tym roku pow­
stała Komisja Mężów Zaufania (wzo­
rem jej są dziisiejsze Rady Zakłado­
we), mająca za zadanie przestrzega- 

.ntie Cennika, administrowanie utwo­
rzonym Funduszem Obrony Cennika 

. i t .  p.
Z powstaniem w marcu 1896 r. Filii 

krakowskiej Stow. Galicyjskiego „O- 
gnisko" we Lwow>'e budzi: się żydio 
towarżyske i prądy kształcenia za­
wodowego oraz rośne, liczba człon­
ków, która z końcem 1897 r. dosię­
gła cyfry 240.

W  dniu 7 sierpnia 1898 r. obcho­
dzili; koledzy krakowscy uroczyście 
drugi z kolei jub leusz 50-letniej pra­
cy zawodowej Ignacego Boguckego.

Rok 1899 zeszedł na przygotowariiiu 
zmian niektórych punktów Cennika. 
Normalnego. Zakusy pracodawców 
rozbicia jednolitego cennika spełzły 
na n'czym i dzięki zdecydowanej po­
stawie pracujących z wielkim trudem 
przyszło do obopólnego porozumie­
nia. Zyskano podwyżkę, a Cennik 
mńał obowiązywać na okres 6 lat. O- 
kres tak długi wyda nam się dz' saj  
niezrozumiałym, był to jednak czas, 
kiedy środki utrzymania nie drożały 
— jak dzisiaj — z tym dn 'a na ty­
dzień. Warto zaznaczyć, że od dnia 
1 styczna 1899 r. wszedł w życie, 
uchwalony na zjeźdz/e w Pradze cze­
skiej, Regulamin Bura pośrednictwa 
pracy oraz powstało Stowarzyszenie 
Personelu Pomocniczego. *

S Z K L A R S K I  H E N R Y K

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Kol. Kam. Chorzów. Za nadesłany ar­

tykuł dziękujemy 1 z niieigo skorzystamy. 
Równocześnie oświadczamy, że pisano 
nasze ni.e jest wyłącznie fachowym — 
lecz społeczno-zawodowym w którym 
musimy porusaać wszystkie problemy 
nas dotyczące.

Kol. Jackowski, Inowrocław. Korespon­
dencję zamieścimy w następnym, nume­
rze. Sprawozdania z działalności Okrę­
gów i Oddziałówi nie honorujemy — nad' 
syłanie sprawozdań z życia Oddziałów 
i Okręgów jest obowiązkiem organiza­
cyjnym.
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Nie będzie sierot w naszym kraju
W  kw ietn iu  1932 r. pow sta ła  w Ło­

dzi „Łódzka Rodzina Rad1 ow a", k tó ­
ra ma za sobą chlubną k a rtę  p ro w a­
dzenia i rozszerzan  a dzieła m ło s  er- 

’ dzia. Do w ybuchu .wojny św iatow ej 
Ł R. R. r jz taczała op iekę nad  dzieć­
mi: ociem niałym i. W  1937 r. ze sk ła­
dek robotn ików  i ofiar w zniosła w  
Łodizi now oczesny i znakom ie e  w y­
posażony  Z akład  dla Dzieci O ciem ­
niałych.

Z rac ji sw ej działalności Łódzka 
Rodzina R a d o w a  zdobyła sobie 
w ielką popularność.

Po zakończeniu w ojny  św iatow ej 
Ł. R. R. w zn o w ią  sw ą działalność, 
rozszerzając zasięg  działalności o 
op iekę nad  sierotam i po poleg łych  
z rąk  barbarzyńsk ich  h itlerow ców .

Poniew aż w k ra ju  naszym  pozo­
stało  pó łtora m il ona sie ro t po rodzi­
cach zam ordow anych i żadna in sty ­
tuc ja  nie jest w stan ie  otoczyć opie­
k ą  tej liczby dzieci — Ł. R. R., c e ­
lem  rozszerzenia działalności i jed ­
nocześnie dan ia siero tom  w ięcej 
ciepła rodzinnego, k tó rego  w  dosta­
tecznej m erze m e ć  nie m ogą w za­
k ładach  w ychow aw czych, dąży do 
tw orzem a w  fabrykach , zakładach, 
in s ty tu c jach  a szkołach Zastępczych 
Rodzin dla sierot, o tw iera jąc  w  nich 
Koła Łódzkiej Rodziny Radiow ej.

Dz ałalność ta daje- pom yślne re ­
zu lta ty  i znaczna ilość s  ero t p o s ada 
już sw oje zbiorow e rodziny zastęp ­
cze. Z adaniem  rodzin zastępczych 
jest op ieka m ateria lna  nad p rzy b ra­
nym  dzieckiem , k tó re  w  dalszym  
ciągu pozostaje w  S e r o c ń c u  i m o­
ralna , po lega jąca  jia odw iedzaniu 
dziecka ew. zab ieran iu  go w  odw ie-. 
dżiny do siebie.

A kcja ta znalazła o d d ź w ę k  i 
w śród drukarzy , dla k tó rych  dzia­
ła lność chary ta tyw na nie jest obca, 
przeciw nie — głęboko zakorzeniona 
i szeroko w śród nas rozpow szech­
niona. D ziałalność tą  m am y rów nież 
nakreśloną w S tatucie w zadaniach  
naszej O rganizacji.

Z zak ładów  poligraficznych na 
w ezw anie Łódzkiej Rodziny Radio­
w ej p ierw sze stanęły  Z akłady  G ra­
ficzne „Społem " przy ul. A ndrzeja 
63, b o r ą c  w  opiekę 2 sieroty. W szy­
scy pracow nicy tych Zakładów  w raz 
z  D yrekcją i Radą Z akładow ą w yka­
zu ją  duże za in teresow an ie  i biorą 
czynny udział w  roztoczamhi opieki 
n ad  przybranym i swymi dziećmi.

Drugim Zakładem , k tó ry  sam o­
dzielnie w ystąp ił z in ic ja ty w ą adop- 
tac ji siero ty  z Ł. R. R. by ła D ru­
karn ia  Państw ow a N r 1 przy  ul. Że- 
rom sk  ego 87. In icjatorkam i tego 
godnego naśladow nictw a czynu by ły  
koleżanki: G om ułka K aźm iera , J a ­
n iak  Bronisława, W ieczorkiew icz 
S tanisław a i  W 'te rsk a  M aria.

In icjatorki, po  akcep tac ji ogółu 
pracow ników , przeprow adziły  for­
m alności z Ł. R. R. i  adoptow ały

7-letniego chłopczyka — Zdzisia 
Cho> ósk .ego  — którego  ta tuś zginął 
w pow stan iu  w arszaw skim , a m a­
musia, w yw ieziona przez Niem ców 
po pow stan iu , nie dała do tąd  o  so­
bie żadnego znaku żyoia. P raw do­
podobnie została  przez zbirów  h i­
tlerow skich zam ordow ana.

O ficja lna u roczystość adoptacji, 
przy obecności w szystk ich  p racow ­
ników , Rady Z akładow ej i k ie row ­
nictw a Zakładu, w  p rzystro jonej w 
piękne Godło Państw a i nap s: „Nie 
będzie s ie ró t w naszym  k ra ju "  sali, 
odbyła się  w e w torek, dnia 5 listo­
pada br.

N a u roczystość z ram ienia Łódz­
kiej Rodziny Radiow ej przybyli: 
Prezes Jęd rzyck i, sekr. Jankow ski, 
oraz czł. Zarządu red. P iotrow ski 
i inż. K ry ło w eck i. Z ram ienia Za­
rządu M .ejskiego: nacz. W ydziału  
O pieki Społ. Szubert i ław n ik  W a- 
siak.

Prezydium  uroczystości stanow ili 
w ym ienieni P rzedstaw iciele Ł. R. R„ 
Zarządu M ejskiego, in ic ja to rk i a- 
doptacji, dyr. techniczny Zakładu 
kol. P rzedm ojski W ł.

U roczystość zagaił dyr. kol. Bory- 
siew icz Stefan.

Prezes Ł. R. R. p. Jęd rzyck i w  p rze­
m ów ieniu sw ym  zobrazow ał dzia­
ła lność Rodziny Radiowej, k tó ra  
skupia w  sw ych szeregach 70.000 
członków  'indyw idualnych  i zb ioro­
wych, posiada sw oje O ddziały w  P a­
b ianicach, K o n stan ty n o w a i Zduń­
skiej W oli, oraz trzy włatsne Domy 
Dziecka. Środki m ateria lne czerpie 
Ł. R. R. ze sk ładek  członkow skich i 
ofiar.

Red. P iotrow ski m ów ił o siero tach  
i o konieczności roztoczenia opieki 
nad nimi, bo, jak  się w yraził w  sw ym  
przem ów .eniu, „...to n ie  są dzieci 
by lejakie... to są dzieci po ojcach, 
k tórzy  polegli w  w alce zbro jnej 
z okupantem , to są dzieci po n a­
szych bohatersk ich  Pow stańcach, po 
uczestn ikach  w alk i podziem nej, k tó ­
rzy ponieśli śm ierć m ęczeńską w  lo ­
chach gestapo..."

Tak!... to są dzieci nfe by lejakie... 
N aszym  obow iązkiem  obyw atelskim  
jest roztoczyć nad  nimi jak  najczu l­
szą, jak najtrosk liw szą o p e k ę .

Po przem ów ieniach pozostałych 
Gośai i uchw alen iu  stałego opodat­
kow ania w  w ysokości zł 5 tygod­
niow o na koszty  u trzym ania dziec­
k a  —  kol. Przedmojskii W ł. w  im ie­
niu K ierow nictw a Zakładu, R ady Za­
k ładow ej i P racow ników  podzięko­
w ał Przedstaw icielom  Ł. R. R. i  Za­
rządu M iasta za przybycie na nro- 
czystość, w spółpracow nikom  zaś za 
p iękną in ic ja tyw ę :i w zięcie w  opie­
k ę  sieroty.

Po zapew nieniu , w  im ieniu p rac o ­
w ników  przedstaw icie li Ł. R. R. i Za­

rządu M iejsk .ego, iż Z akład  dołoży 
w szelkich starań , aby adoptow ane 
dziecko otoczone było jak najlepszą 
opieką m ateria lną i m oralną, u ro ­
czystość została zakończona.

*
Celem Zarządu Gł. Ł. R. R. jest, 

aby każde diziecko, zna jdu jące  się 
w S ieroc.ńcu, posiadało  w łasną ro ­
dzinę zastępczą. M y, drukarze , po­
móżmy w realizow aniu  tych szla- 
chętnych zam ierzeń. N iechaj w n a j­
bliższej przyszłości nie będzie za­
k ładu  d rukarsk iego , w k tó rym  nie 
byłoby ko ła Ł. R. R, j roztoczonej 
w n m op eki nad sierotam i po n a­
szych bohaterach, w  form ie zastęp ­
czej rodziny.

Koszty u trzym ania sie ro ty  w yno­
szą od kilku  do k ilkunastu  złotych 
m iesięcznie n a  osobę.

W. P .
< y : - _ —     ~

SKŁADKI
Okręg Bydgoszcz na Dom Związkowy 

w Warszawie złożył w Zarządzie Głów­
nym 5.000 zł — które przesłano do KCZZ.

D fablik  d r u k a r s k i
Zapewne słyszeliście o mnie iuż nie­

raz, a zatym pochlebiam sobie; znac e 
mnie. Co najkonieczniejszego z mojej 
egzystencji, to moje narodziny. Tysiąc 
lat przed wynalezieniem sztuki drukar­
skiej n.e istniałem wcale, bo pojawiają* 
ce się w rękopisach błędy nazywano po 
prostu „bykami", ergo; ojciec mój to 
„byk”, matka'„sztuka drukarska". Niech­
że więc ta sztuka wstydzi się za nieszcze­
gólnego swego potomka.

Przewijam się po łamach dziennikar­
skich, lecz co powiecie państwo na to, 
że dzieje się to zwykle bez mego udzia­
łu, bez mojej winy, bo czy to składacz 
kiepsko przeczyta i złoży, czy autor nie­
wyraźnie napisze, czy wreszcie korektor 
prześlepi błąd jaki, zaraz na drugi dzień 
pojawia się notatka: „Diablik drukarski", 
w której mi wyrzuty czynią, składają na 
mnie całą w nę, odbierając mi cześć, 
jednym słowem: nie zestawiają na mnie 
suchej nitki! No a przecież nie zasłuży­
łem sobie na to, bo jak wyżej wspomnia­
łem: „inni szatan byli tam czynni".

Ot na przykład wydrukowano w jed­
nym „Dz'enniku" w sprawozdaniu z ba­
lu, że ..pomiedzv roznoko’crowvnv' toa­
letami pań przewijały się czarne „flaki". 
Naturalnie nawymyślano m naza’utrz za 
ordynarność, a to sobie był zwykły ka- 
sztowy błąd.

Albo swego czasu iedno z pism druku­
jąc notatkę z posiedzenia feministek u- 
żyło słów: „Przewodnicząca powalała 
zgromadzem'e słowami...’ — a przecież 
każdy się domyślił, że zapewne „powita­
ła zgromadzenie".

A wiele to razy pisząc o „posłach", o- 
puszczono pierwszą literę, a później za­
pewniano, że to moja wina i wmawiano 
w ogół, że jestem „nieznośnym", bojąc 
s'e, abv publiczność nie hnmvśla>a, że 
tym razem przypadkowo „Gazeta" napi­
sała prawdę.

Do was panowie drukarze-składacze a. 
peluię, starajcie sie uesynić moje poja­
wienie się w druku jak nairzadszem i 
wpłyńcie na pp. literatów, aby winę wa­
szą i swoją na mnie nie składali.’

I. Szurlef
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PODZIĘKOWANIE
. nadesłane życzenia Świąteczne 
i  Noworoczne przez Okręgi, Oddziały 
i  Zarządy drukarń składa serdeczne po­
dziękowanie

Zarząd Główny Związku

Wiadomości polityczno-gospodarczo

Projekt sztandaru związkowego  
ustalony

Uchwałą plenarnego posiedzenia 
Zarządu Głównego z dnia 9 paździer­
nika 1946 postanowiono drogą kon­
kursu ustalić jednolity projekt sztama 
daru dla Okręgów Związku. Konkurs 
został ogłoszony okólnikiem Zarządu 
Gł. Nr. 30/46 z 30, 10. 1946.

W ustalonym terminie do dnia 15. 
12. 1946 wpłynęło 8 projektów. Sąd 
konkursowy, złożony z członków 
Wydziału Wykonawczego w oso­
bach kol. Benrada Gabriela, Butwiina 
Kazimierza, Harasymowicz Janiny, 
Koczuba Wiktora, Ostrowskiego ito- 
lesława, Pyrdka Wiktora i Woiań- 
skiego Kazimierza, po rozpatrzeniu 
projektów w dń‘iu 3 stycznia br., je­
dnomyślnie przyznał pierwsze miej­
sce projektowi oznaczonemu god­
łem ,,Żonka Rex" (Pawlikowski Wik­
tor, Kraków), kwalifikując na dru­
gim miejscu projekt z godłem „Of- 
set" (Kozłowski Franciszek, Wroc­
ław), na trzecim „Grafika" (Szczotka 
Leopold, Wrocław), na czwartym 
„Kujawiak" (Molenda Leon, Byd­
goszcz). Pozostałe 4 projekty z godi- 
łami „Gryf", „Cień", „K" i „Ryś" 
spowodu słabego wykonania pozo­
stawiono bez zakwalifikowania i ko­
pert z nazwiskami wykonawców nie 
otwarto.

Nagrodę 10.000 zł. przyznano kol. 
Pawlikowskiemu Wiktorowi.

Fundusze polskie w  USA zwolnione
Minister skarbu Stanów Zjed. Am&ryki 

poinformował ministra Skarbu Rzeczypo­
spolitej Polskiej, że Stany Zjednoczone 
zwalniają z dniem 7 stycznia 1947 r. za­
blokowane fundusze polskie w  Stanach 
Zjednoczonych, jak również złoto i ra­
chunki Banku Polskiego.

Dochody przemysłu amerykańskiego 
podczas wojny

Olbrzymia prodykcja wojenna oraz 
szeroko zakrojone dostawy dla całego 
świata przyniosły amerykańskiemu prze­
mysłowi olbrzymie zyski. Według da­
nych, zakomunikowanych przez amery­
kańską prasę gospodarczą, dochody to­
warzystw akcyjnych, które w r. 1939 
wynosiły 5,3 miliarda dolarów, w r. 
1941 wyniosły 14,5 miliarda doi, zaś 
w  r. 1944 dosięgły 25 miliardów doi. 
W okresie wojny nie wypłacono jed­
nakże całego zysku akcjonariuszom, ale 
zatrzymano 50°/o jako kapitał rezerwo- 
wy, przewidując spadek dochodów w 
latach powojennych. W końcu paździer­
nika ub. r. Ameryka zniosła podatki od 
dochodów wojennych.

Spadek zarobków we Włoszech
Siła nabywcza pieniądza włoskiego 

spada w  dalszym ciągu i uderza w pier­
wszym rzędzie sfery pracujące i otrzy­
mujące stałe uposażenie miesięczne. 
Bezrobocie stałe wzrasta i dochodzi do 
3,000.000 ludzi. Bezrobotni otrzymują 
zasiłek przez 6 miesięcy.' Czarny rynek 
panuje nadal nad życiem gospodarczym 
Włoch. Deficyt budżetowy wzrósł już 
do 400.000 milionów lirów. Przemysł 
włoski wykazuje produkcję, nie przeno­
szącą 45°/o przedwojennej. Brak węgla 
powoduje niemożliwość odbudowy prze­
mysłu włoskiego. Zniszczenie urządzeń 
elektrycznych w miastach i kolejnictwie

(na skutek działań wojennych) powodu­
je _ wzrost zapotrzebowania n a  węgiel, 
którego niedostatek stanowi prawdziwą 
bolączkę -kraju.

Upaństwowienie kopalń węgla we 
Francji

Nâ  podstawie zarządzenia o upaństwo­
wieniu kopalń węgla, ustanowiono Ra­
dę administracji kopalń, składającą się 
z przedstawicieli zakładów węglowych, 
reprezentantów pracowników oraz przed­
stawicieli interesów gospodarczych kra­
ju. Z okazji ustanowienia tej Rady 
przedstawiciele rządu zaznaczyli wyra­
źnie, że celem dekretu o upaństwowie­
niu kopalń jest podwyższenie wydajno­
ści tychże przedsiębiorstw górniczych. 
Wzmożenie jednak produkcji węgla "we­
wnątrz kraju nie p'ozwold Francji na o- 
siągnięcie samowystarczalności w tej 
dziedzinie. Francja w dalszym ciągu jest 
poważnym importerem. Cały kraj doma­
ga się włączenia Zagłębia Saary, co po- 
zdoliłoby Francji na otrzymywanie o 
300.000 ton węgla więcej miesięcznie.

Nasze możliwości eksportu węgła
Polska zajęła przedwojenne stanowi­

sko Wielkiej Brytanii na rynku w ęglo­
wym. Polska przy swej obecnej produk­
cji może się poszczycić nadwyżką wę­
gla, jako jedyny kraj w Europie Rząd 
polski spodziewa się, że w r. 1950 ko­
palnie wydobędą 90 milionów ton w ę­
gla. Jeśli do tego dojdzie — Polska bę­
dzie w stanie eksportować rocznie do 
50 milionów ton. Tymczasem Wielka 
Brytania, mająca kopalnie przestarzałe i 
większe zapotrzebowanie niż przed w oj­
ną, ma słabą nadzieję odzyskania sw o­
jej, niegdyś przodującej pozycji; Przed­
wojenny eksport brytyjski do Europy 
wynosił przeciętnie 45 milionów ton ro­
cznie.

WYSTAWA GRAFIKI POLSKIEJ 
W MOSKWIE

30 września br, została otwarta w  Mo­
skwie Wystawa grafiki polskiej. Bezpo­
średnie, żywe kontakty artystyczne pol­
sko-radzieckie objęły nową dziedzinę, 
nową gałąź sztuki, wzajemne zaintereso­
wanie dla zdobyczy kulturalnych obu 
społeczeństw zatoczyły nowy krąg, tak 
wśród artystów, jak i wśród szerokiej pu­
bliczności.

Polska wystawa grafiki w  Moskwie zo­
stała przyjęta niezwykle ciepło. Prze­
ciętna liczba zwiedzających —- nawet w  
dni robocze — dochodziła do 500 osńb 
dziennie. Otwarcia dokonano w  atmosfe­
rze niezwykłe uroczystej 1 serdecznej.

Wystawa spotkała się z wysoce pozy­
tywną oceną radzieckich grafików. Pod­
kreślono doskonałość techniczną, boga­
ctwo środków wyrazu, dojrzałość emo­
cjonalną polskich artystów.

Niezwykle dodatnią ocenę uzyskały li­
tografie Wyczółkowskiego i Pankiewi­
cza, subtelne i. doskonałe w formie drze­
woryty Chrostowskiego, przejmujące si­
łą wyrazu akwaforty Krzeczanowskiego, 
drzeworyty Kulisiewicza, grawiury Cie- 
śiewskiego. W ystawa polskiej grafiki w  
Moskwie zostawiła trwały ślad w  w iel­
kim dziele pogłębiania kontaktów kultu­
ralnych polskiego 1 radzieckiego narodu.

Z Okręgów Związku:
OKRĘG WARSZAWA

Niedziela 22 grudnia, była dla Okręgu 
stołecznego dniem wielce uroczystym; 
los bowiem zrządził, że zbiegły się ra­
zem: uroczystość otwarcia nowego loka­
lu Okręgu i tradycyjny opłatek.

W najbardziej zniszczonej części mia­
sta, na pograniczu Starówki i Powiśla — 
na tle ruin Zamku i kikutów mostu Kier­
bedzia — 6-piętrowy Dom Rady Związ­
ków Zawodowych (dawniej dom Szychta) 
przywrócony do przedwojennej szaty, — 
to symbol wiecznej żyw otności stolicy, 
wskrzeszanej rękami — tych — co tu u- 
rządzili sw e siedziby.

Trzy duże pokoje, przeznaczone na 
zarząd Okręgu, sekretariat i zarządy sek­
cji — oraz możność korzystania z dużych 
sal reprezentacyjnych — to nowa nasza 
siedziba.

Niespełna dwa lata temu — Warszawa 
odzyskała wolność, niespełna dwa lata 
temu — kilku dosłownie kolegów pracu­
jących przy „Życiu Warszawy" stworzy­
ło po wojnie Związek.

Cały przemysł poligraficzny zniszczony 
przez Heigla i powstanie — leżał w  gru­
zach. Dwuletni dorobek w odbudowie na­
szego przemysłu, jest najbardziej efekty  
wnym na terenie stolicy.

Dziś, pięknie i nowocześnie urządzo­

nych zakładów zatrudniających po k il­
kuset pracowników, z wielką ilością ma­
szyn rotacyjnych i linotypów, jest więk­
sza ilość niż przed wojną; a ponadto kil­
kadziesiąt zakładów mniejszych, spół­
dzielczych i prywatnych.

Okoio 3 tysiące członków Okręgu sto­
łecznego jest najwymowniejszym dowo­
dem dokonanej pracy.

Przybrana w  barwy narodowe i czer­
wień, jedna z dużych sal, gościła w uro­
czystym dniu — przedstawicieli rad za­
kładowych, delegatów, zarządy sekcji, 
Zarząd Okręgu i zaproszonych gości.

Przewodniczący Okręgu kol. Cichoński 
wita gości: w krótkich słowach charakte­
ryzuje przebytą drogę. — nasz dorobek, 
osiągnięcia i troskę o odpowiedzialność 
nie tylko za sprawy zawodowe lecz i za 
losy państwa — ze zdobytych pozycji nie 
ma odwrotu — kończy swe przemówie­
nie kol. przewodniczący.

Po przemówieniu — chór Okręgu śpie­
wa „Rotę", zharmonizowaną na 4 głosy  
przez kol. Dziąga; następnie kolędy, w  
czasie których następuje łamanie opłat­
kiem.

W części oficjalnej przemawiali przed­
stawiciele Rady Z. Z., którym zgroma­
dzeni zgotowali wielką ow ację^  odśpie­
waniem „Sto lat"; w  dalszej części prze­
mawiali przedstawiciele podokręgu
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Płock, oraz koledzy: Koral, Szlezinger, 
Smoleński, Skrzyński i Zasłonka.

W  części artystycznej przygotowanej 
przez Komisję kulturalno-ośw. wzięli u- 
dział: chór, solista kol. Drygasiewicz, re­
cytatorzy kol. Kopacz i Dziąg.

Trudno byłoby pokusić się o odtwo­
rzenie atmosfery szczerości i wzajemne­
go zrozumienia — nawei literatowi, a cóż 
dopiero śmiertelnikowi od maszyny. Jed­
no jest godne podkreślenia — po tym 
pierwszym spotkaniu aktywu stolicy, 
wszystkim radośniej stało się na duszy — 
radośniejszą wydała się przyszłość nie 
tylko naszej grupy zawodowej, lecz i ca­
łego Narodu.

Warszawa żyje — i kolegom w całym 
kraju składa swój pierwszy powojenny 
meldunek!

S. K.

OKRĘG P O ZN AŃ

Dnia 24. 11. hr. obchodził Okręg Po­
znań jubileusz 75-lecia swego istnienia. 
W noku 1871 garstka drukarzy-Polaków 
na terenie b. zaboru pruskiego zakłada 
Stowarzyszenie Drukarzy Polskich. Cel 
był jasny. Krzewienie ducha narodowego 
wśród braci drukarskiej i wśród szer­
szego ogółu społeczeństwa polskiego, 
a przede wszystkim uniezależnienie od 
niemieckiej organizacji zawodowej i wy­
walczę a warunków pracy i płacy, jakie 
przysługiwały drukarzom. W ałka była 
ciężka i nierównomierna. Słuszna sprawa 
jednak Oidtniosła pełny triumf. Mimo 
wszelkich burz i ataków dzięki usilnej 
pracy naszych pionierów, .organizacja na- 
siza przetrwała wszelkie burze i  rozrosła 
się do dzisiejszych rozmiarów.

Obecne pokolenie dało wyraz pamięci 
dila swych poprzedników przez urządze­
nie jubileuszu 754ecia, połączonego 
z uczczeniem ,60-cśo i 50-lecia pracy za­
wodowej 14 kolegów. O godz. 9.15 odby­
ła się w Kolegiacie Farnej uroczysta 
msza św. Chór drukarzy odśpiewał pieśni 
uroczystościowe. Po nabożeństwie ucze­
stnicy udali się do Auli Uniwersytetu Po­
znańskiego na Akademię, którą zagaił 
przewodniczący Okręgu kol. Tasiemsk; 
Stefan. W serdecznych słowach wita 
przedstawicieli władz, partii, naszego 
Centralnego Zarządiu, Okręgów, Oddzia­
łów i wszystkich obecnych. W swym 
przemówieniu nakreślił historię Okręgu 
wskazując na uroczystościowy charakter 
dnia. Orkiestra Pozn. Pułku Piechoty pod 
dyr. kapelmistrza Jana Wojnowekiego 
odegrała polonez „Cześć Ci, Pplsko"! 
Chór Drukarzy pod przewodnictwem ko!. 
Ulricha odśpiewał „Gaudę Małe-r Po­
lonia".

Sekretarz Okręgu koŁ Przybyła w tre­
ściwym przemówieniu zobrazował .czasy 
minione, bieżące i nakreślił zadania na­
szej organizacji na przyszłość.

Nastąpiły składania życzeń. Jako pier­
wszy zabrał głos przedstawiciel Min. In­
formacji i. Propagandy, jak również 
CZPZG wicedyrektor kol. Jakubowski 
Władysław. W  dłuższym, przemówieniu 
przedstawił znaczenie organizacji zawo­
dowej,. jej cele i obowiązki względem 
Państwa.

W  imieniu Zarządiu miasta ^Poznania 
przemawiał . wiceprezydent kol. Drabo- 
wicz. Jako wypróbowany działacz zwią­
zkowy i partyjny PPS nie poskąpił słów 
na temat organizacyjny i partyjny. Z ra­
mienia OKZZ i Rady Zakładowej firmy 
H. Cegielski przemawiał ob. Gienszal.

Z ramienia Zarządu Centralnego naszej 
organizacji i w imieniu Okręgu Kraków 
przemówił kol. Wolański, Składając ży­

czenia, podkreślił, że cała Polska zwraca 
w tej chwili oczy na Poiznad, jako pla­
cówkę, która świadoma swych celów, 
podchodzi do spraw organizacyjnych tak, 
jak tego wymaga dobro ogólne.

Pnzemtajwiailii następnie kol. Cicboński— 
Warszawa, Ptrzedmojiski. — Łódź,. Tryba — 
Wrocław, przedstawiciele Okręgu Byd­
goszcz, Częstochowy i  koi. Urbański 
z Katowic w imieniu Okręgu Śląskiego.

<X>. Topolski przemówił w imieniu 
"W™ Rady Narodowej. W  imieniu Od­
działu Gniezno przemówił kol. Cieśle- 
wiiicz, wręczając Zarządowi Okręgu dy­
plom. Z Kalisza przemawiał kol. Turkie­
wicz, wręczając . również dyplom. Ze 
Żnina kod. Marciniak,, z Chodzieży Wał- 
koweSki. Okręg Pomorza Zach. reprezen­
tował kol. Piechocki ze Szczecina. Rów­
nież w imieniu Pomorza Zach. przema­
wiał ob. Szczepiski

Miłą niespodzianką było wręczenie 
przez Sekcję Introligatorów Złotej Księgi 
Pamiątkowej przez kod. Domdajewskiego 
i jego treściwe przemówienie.

Dyr. Żynda złożył życzenia w imieniu 
drukami św. .Wojciecha. Następne ży­
czenia złożył przedstawiciel Komitetu 
Woijew, PPR. W  imieniu PPS ob. Głowa­
cki, Str. Pracy — ob. Szkudlarz „Głosu 
Wielkopolskiego" •— kol. Gajewski, Zrze­
szenia Przem. Graficznego — ob. Gusto­
wski Zdz., ze Związku Czeladzi Rzem.- 
Wędlimiarskiej — ob. Adamczak.

Nastąpiło odczytanie telegramów. Te­
legramy nadesłali: dr Widy-Winski, O- 
kręg Kraków, Olsztyn. Oddziały: Zielona 
Góra, Konin, Zemsz, Piła, Z. K. S. Dru­
karz, Cezary Stein, Zdz. Gustowski, Józef 
Gaździejewski, Centrala Zbytu Przem. 
Papierń., Dyr. i  Rada Zakładowa Dru­
kami Państw. Nr. ł, Chałupka Wawrzy­
niec — Włocławek.

Orkiestra odegrała wiązankę „Kwiaty 
Polskie" — Osmańskiego,

Akademia dochodzi do punktu końco­
wego: „Uczczenie Jubilatów”, Przemawia 
do jubilatów prezes Okręgu kol. Tasiem- 
skd St. W  imieniu Cemtrałneg# Zarządu 
kol. Cichoński. Młoda dziewczynka Ur­
szula Dziekańska zarecytowała śliczny 
wiersz Kaszubowskiego, wręczając nastę­
pnie wiązanki kwiatów Jubilatom, Dy­
plomy i upominki wręczył prezes Okręgu 
kol. Tasiemiski St., składając jeszcze raz 
osobiście serdeczne życzenia.

Pieśń jubileuszową i kantatę „Do Pie­
śni" S t Poradowskiego wykonał Chór 
Drukarzy. Orkiestra odegrała fantazję 
, Moniuszkoiaua".

Pieśni „Odejdź Jasiu od okienka" — 
F. Nowowiejskiego i  „Pamiętam ciche, 
jasne, złote dni" — Karłowicza wykonała 
p. Iza Rucińsfca (sopran) przy akomp. 
p. L. Pilińskiej. ,,Maki" Niewiadomskiego 
i „Krakowiak" Moniuszki odśpiewał kol, 
Zugehoer (tenor), akomp. kol. Romała. 
Kol. Wojciechowski zadeklamował St. 
Balińskiego „Ojczyzna Chopina".

Na tym zakończono pierwszą część ofi­
cjalną uroczystości przy szczelnie wypeł­
nionej sali. Że wszystkie przemówienia 
były rzeczowe, świadczyły o tym rzęsiste 
oklaski.

Udano się następnie do nowej stołów­
ki f-my H. Cegielski, gdzie nastąpił 
wspólny obiad. Co prawda sala jeszcze 
nie zupełnie wykończona, nie mogła dać 
100-pracemtowego zadowolenia wszyst­
kim uczestnikom. Miasto Poznań, które 
wskutek działań wojennych ucierpiało 
bardzo dużo, straciło oprócz dużej ilości 
domów i wspaniałych gmachów również 
cały szereg lokali w których można by 
urządzać odpowiednie uroczystości. Byli­

śmy zmuszeni obrać lokal który nie jest 
w zupełności wykończony. Mimo to je­
steśmy serdecznie wdzięczni tak Dyrek­
cji f-my H. CegieCsIki, jak i  Radzie Zakła­
dowej za udzielenie nam swych lokali. 
W racając do właściwego tematu stwier­
dzam, że na podstawie poidsłyszanyoh u- 
wag uroczystość ta wypadła ku-ogólne­
mu zadowalendu wszystkich. Wspólny o- 
bdaid, kawa i  humor, a następnie zabawa 
taneczna, ni,e mówiąc już o naszej dru­
karskiej zabawie „bufetowej", bo i to 
jest konieczne, gdy świat drukarski spo­
tyka siię z różnych rubieży-naszej Rze- 
ozypoispo.itej, były zakończeniem uro­
czystości.

Reasumując ogólnie na podlsitawie u- 
słyszamyeh głosów tak podczas zabawy, 
jak i  po zabawie stwierdzić mogę, że nie 
było to zwykłe zejście*się drukarzy jak­
by z poprzedniego ustępu wynikało, ale 
był to raczej Sejmik drukarzy, który 
miał wykazać swoją świadomość organi­
zacyjną i  państwową. Jak z wstępnych 
zdań wynika, drukarze byli pierwiszytoi 
bojownikami o ustrój robotniczy, a tym 
samym j o demokrację i  ma tym stanowi­
sku trwać będą zawsze.

Zarząd Okręgu Poznań składa serdecz­
ne podziękowanie wszystkim uczestni­
kom uroczystości za nadesłane życzenia 
i telegramy, jak też wszystkim tym, któ­
rzy przyczynili się do zoirtgam,izow.airia tej 
uroczystości. Zakres paircy na przestrze­
ni 75 lat obrazuje „Księga Jubileuszowa", 
która ma być żywym dokumentem dla 
przyszłych pokoleń.

„Cześć Sztuce!" KŁ

OKRĘG W R O C Ł A W

Oddział Legnica. Praca związkowa 
w naszym Oddziale posuwa się naprzód, 
lecz z wielką trudnością. Zarząd w oso­
bach: kol. Kędzierskiego, Cichockiego i 
Jasińskiego czyni wiele wysiłku, by oży­
wić ruch organizacyjny na terenie miasta 
Legnicy, lecz dziwna apatia i  niechęć nie 
pozwala, by z 70 członków stworzyć Ko­
misję Kult.-Oświatową, która wzbudziła­
by zainteresowanie u członków. Być mo­
że, jż brak sił fachowych stwarza to, iż 
na prastarych Ziemiach Piastowskich ży. 
oie układa się ciężej niż w Polsce Cen­
tralnej.

Przedstawiciele Związku naszego są 
reprezentowani na posiedzeniach tutej­
szej Powiatowej Rady Związków Zawot 
dowych i  biorą udział w społecznym 
i politycznym życiu w mieście.

OKRĘG BY D G O S Z C Z

Nawiązując do artykułu „Sport w na­
szej organizacji" w nr. 10 „Wiadomości 
Graficznych", zaznaczamy, że w Byd­
goszczy istnieje kluib sportowy dru­
karzy pod nazwą K. S. „Grafika" już 
od roku 1935. K.S. „Grafika" posiadał 
następujące sekcje: lekkoatletyczną (mę­
ską i żeńską), piłki nożnej, piłki ręcznej, 
siatkówki (męska i żeńska), łuczniczą, 
strzelecką, cyklistów i kręglarską. K.S. 
„Grafika” wykazywał dużą aktywność w 
dziedzinie sportu j | wychowania fizycz­
nego i dziwi nas że autorowi wspomnia­
nego artykułu nic o tym nie było wia­
domo.

Sprawozdania z działalności K. S. „Gra­
fika" z okresu sprzed 1939 r. nie podaje­
my, gdyż zajęłoby zbyt dużo miejsca 
więc ograniczymy się tylko do krótkiego 
zarysu działalności K. S. „Grafika" od 
chwili wskrzeszenia tj. od 1945 r.
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Ju ż  w  m iesiąc  p o  osw obodzeniu  Byd­
goszczy  spod o k u p acji n ie m e c k ie j  tj. w  
lu ty m  1945 r., k ied y  inne m iasta  n a sz e ­
go k ra ju  w alczy ły  jeszcze o sw o je  w y ­
zw olen ie, O k rąg  Bydgoszcz p ie rw szy  w  
n ow oo d ro d zo n ej Po lsce  w sk rzesił do ży ­
cia  m ający  już sw o ją  trad y c ją  K lub 
S p-u to w v  ,.G rafika".

Z o rgan izow ana  se k c ja  g ier sp o rto w y ch  
a  szczegó n e sek c ja  lek k o a tle ty czn a  u- 
z y sk a ła  ju ż  sze reg  su kcesów  w  ro k u  
1945, s ta r tu ją c  w  O k ręgow ych  M istrzo ­
stw ach  Pom orza oraz w zaw odach  o m i­
strzostw o  m iasta  B ydgoszczy za jm u jąc  
sze reg  zaszczy tn y ch  m iejsc.

W  tym  sam ym  jeszcze ro k u  z o rg an i­
zow aliśm y  n a  sk a le  ogólnopo lską  p ie rw ­
szy  b ieg  na  p rzeła j im. Jan u sza  K uso- 
cińsk iego  ô  nag ro d ę  p rzech o d n ią  P.Z.W .S. 
w  k a te g o r.i sen io ró w  i juniórów .

Z aw odn icy  K. S. „G rafika" brali u dz ia ł 
ja k o  re p re z en tac ja  m iasta  B ydgoszczy 
w  zaw odach  lek k o a tle ty czn y ch  m iędzy­
m iasto w y ch : G dańsk  — T oruń — B yd­
goszcz o m istrzostw o O kręgu , re p re z en ­
tu ją c  g o dn ie  b a rw y  m iasta  i k lu b u  n a ­
szego.

W  ro k u  b ieżącym  znow u p o d trzy m ali­
śm y tra d y c ję  ub ieg łeg o  sezonu, zd o b y ­
w a jąc  szereg  dobrych  m ieisc  w zaw odach
0 m istrzostw o m iasta  Bydgoszczy. 

B rajiśm v udz-ał w  rm s trz ^ ^ w a rh  Po­
m orza w  szczyp io rn iaku , s ia tk ó w ce , jak
1 p o w tó rn ie  p rzep row adziliśm y  bieg  na  
p rze ła i im. Jan u sza  K usocińsk iego  p rz y ­
czy n ia jąc  się  w  dużym  sto p n iu  do o d b u ­
dow y tęży zn y  fizycznej n aszego  k ra ju , 
czynnie  i p ro p ag an d ą , dam c d ow ody  n a ­
szej żyw otnośc i i p rężnośc i o rg an iza ­
cy jn e j.

ó d  p aźd ziern ika  br. na  p o lecen ie  Z a­
rządu  G łów nego, w  celu u jed n o s ta jn ie ­
n ia  nazw  w szystk ich  k lubów  sp o rto w y ch  
is tn ie iąc y ch  p rzy  naszef o rgan izac ji n a  
te re n ie  ca ’coo k ra m  zrm em Tśm y nazw ę 
K. S. „G rafik a” na  Z. K. S. „D rukarz” pod  
k tó rą  też  nazw ą obecn ie  w y stęp u jem y .

OKRĘG ŚLĄSKO-DĄBROWSKI

S ek c ja  l ito g ra fó w . W  sobo tę  2 XI uh. r.
odby .o  sie  zeb rań  e o rg an izacy  jne se k ­
cji litografów . Z ebran ie  p row adził p rze­
w od n iczący  kol. U rbańsk i, u zasad n ia jąc  
p o trzeb ę  pow ołan ia  sekc ji oraz  jej' z ad a ­
n ia  na  p rzysziość. P ostanow iono  następ - 
n e stw orzyć se k c ję  litog rafów  na cały  
O k ręg  Ś ląsko-D ąbrow ski w obec zn iko ­
m ej liczby litog rafów  w O ddziałach.

Do Z arządu  S ekcji w y b ran o : G rec K a­
zim ierz — przew odniczący , Gw óźdź A- 
dolf — zast. p rzew odniczącego , M igus 
F ry d ery k  — sek re ta rz , G em borek  A n­
drzej — skarbn ik , M ork .s i Ja b ło ń sk i — 
radni.

Ja k o  d e leg a ta  na Z jazd L itografów  w 
ta jn y m  g łosow an iu  w y b ran o  kol. G w oź­
dzia Adolfa.

W  w olnych  g ło sach  obecni po ruszali 
sp raw ę  zby t n isk ich  do d a tk ó w  do zasad ­
n iczych  p łac  d la tego  działu p raco w n i­
ków.

Kol. U rbański i P a ta long  stw ierdzili, że 
żąd an ia  zby t w y so k ich  d o d a tk ó w  do p lac  
zasadn iczych  n ie są  w sk azan e  i o d b ija ją  
się  u jem nie  d la całości p raco w n ik ó w  
przem vslu  po lig raficznego , n a leży  nato- 
m  a s t dążyć do pod n ies ien ia  zasadn icze j 
staw k i zarobkow ej. Po om ów ieniu  jeszcze 
k ilk u  d ro b n ie jszy ch  spraw  zeb ran ie  za ­
kończono.

Sek c ja  In tro lig a to rró w . W  dniu 25. XI. 
u b e g łe g o  roku  odbyło  s ię  w sa li
„S irzechv  G órn icze j" , w K atów .cach  ze ­
b ran ie  o rg an izacy jn e  in tro lig a to ró w  i in- 
tro l qa to rek . Z eb ran ie  zag a ił i p row adził 
p rezes kol, U rbańsk i u z asad n ia ją c  k o n ie ­

czność p o w ołan ia  p o szczegó lnych  sek c ji 
do życia co też zeb ran i uznali. Kol. P a ­
ta lo n g  zaznaiom ił zeb ran y ch  o stan ie  o r­
g an izacy jn y m  S ekcji In tro l.g a to ró w  w  
ca łe j Polsce i o odbyć się  m ającym  z jeź­
dzi e In tro lig a to ró w  w  Poznaniu.

Do Z arządu, S ekcji w y b ran o : N a p rze ­
w odn iczącego  kol. Borow iec, n a  z as tę p ­
cę pm nw odn. kol. W an iek , na  se k re ta rz a  
ko l. W łodek , n a  zast. se k re ta rza  kol. Du­
szka, na  sk a rb n ik a  kol. Ju rd z .ń sk i, n a  
członków  kol. Skaw ińsk i i G rosz . K lara.

Ja k o  d e le ąa tó w  na  Z jazd In tro lig a to ­
ró w  w y b ran o  kol. Skaw ińsk iego , W ań k a  
d H ad am ik  E lżbietę.

W  w o ln y ch  g ło sach  poruszono  szereg  
sp raw  in te re s u :ących  in tro l ga torów , po ­
czerń kol. P a ta lo n g  im. Z arządu  O k ręg u  
życzy  no w o w y b ran em u  Z arządow i ow o­
cn ej p ra cy  d la  dobra  całego  in tro lig a to r­
stw a.

OKRĘG C Z Ę S T O C H O W A

U roczystości ju b ileuszow e. Zgodnie z  
zapow iedzi anym  program em , ju b ileu sz  
40- i 50-lecia p ra c y  zaw odow ej k o leg ó w  
często ch o w sk ich  rozpoczęto  . w  dn iu  
8 g ru d n ia  b r. nab o żeń stw em  w  k a p licy  
M. B. n a  Ja sn e j G órze, podczas k tó reg o  
z ło to u sty  k azn o d z ie ja  O. A lfons Ję d rze ­
jew sk i w y g łosił p łom ienne  k azan ie  oko­
licznościow e. a  w  s ło w ach  do Ju b ila tó w  
p o d k re ś lił  znaczen ie  d ru k a rs tw a  w  życiu  
pań stw o w y m  i d o n iosłą  ro lę  ja k ą  w  
tym  zaw odzie  od g ry w a  drukarz .

N a stęp n ie  zaproszen i goście, delegaci, 
członkow ie  Z w iązku *5 rodziny  Ju b ila ­
tó w  u d a li się  do Pow. R ady  Zw. Zaw., 
g d z ie  w sa li u d ek o ro w an e j z ie len ią  na  
t le  ba rw  n a ro d o w y ch  i em blem atów  d ru ­
k a rsk ich  odbyła  s ię  akadem ia. Gości p o ­
w ita ł p rezes Z arządu  O kręgow ego, kol. 
L. W ajzer, po czym  przem ów ien ie  w y ­
g ło sił w icep rezes Z arządu  G łów nego, kol. 
ot. C ichońsk i, w sp o m in a jąc  o  o fia rach  
św ia ta  d ru k a rsk ieg o  podczas o k u p ac ji 
h itle ro w sk ie j. W  części w o k a ln e j am a­
to rsk i ch ó r-d ru k a rz y  o d śp iew ał „Sto lat", 
„G rajże  g ra jk u ” —  C zecha, o raz  „Słam- 
d a ry  p o lsk ie  na  K rem lu ' — . Lachm ana, 
a có reczk a  sk a rb n ik a  Z arządu  O k ręg o ­
w ego  — 13-letn ia Ja d z ia  Szym ańska 
w y re cy to w a ła  w iersz  p. t. „Seniorom  
D ru k a rs tw a ”. W śró d  n iem ilk n ący ch  o- 
k lask ó w  ca łe j sa li dyp lom y i m o n o g ra ­
fie  o trzym ali: kol. Belof F lorian , K ępiń­
sk i K azim ierz, Fo ltm an  B ronislaw , W ó j­
cik S tefan  i Z iętek  W :k to r — z druk. 
państw , n r. 1 1 P iecuch  Józef, 5awick: An­
drzej, Z ałuski H en ry k  i Z acharczuk  Fi­
lip  —  z druk. H. N ag łow sk iego ; Pierz- 
g a łsk i Józef dyr. O ddziału  C Z. P. Z. G r ; 
W olkow ick i S tan is ław  — z druk. W . Z ie­
liń sk iego . oraz Zych J a n  —  z in tr, „O- 
św ia ta" . Po o d czy tan 'u  depesz i lis tów  
g ra tu lac y jn y ch  z CKZZ, OKZZ, z O k rę ­
g ó w  Zw iązku, od p rz y ja c ió ł i in s ty tu - 
cy j_ —  życzen ia  ju b ila to m  sk ład a li dele-, 
g a d ,  p rzed staw ic ie le  p ra sy  i zak ładów  
p racy . Podziękow anie  K om itetow i Ju b i­
leuszow em u w  im ieniu  ju b ila tó w  złożył 
kol. J . P ierzgalski, Poszczególne p u n k ty  
p rogram u zap ow iadał i p ieczę  nad  cało ­
ścią  u ro czy sto ści sp raw o w ał se k re ta rz  
Z arządu  O kręgow ego kol. K. G łow acki. 
W spó lna  fo tografia  uw ieczniła  w zniosłe 
m om enty  akadem ii, kończąc  o fic ja lną  
część u roczystości.

W szy scy  u czestn icy  w raz z ju b ila tam i 
ud a li się  n as tęp n ie  na  obiad ko leżeńsk i, 
gdzie spędzili k ilka  godzin w śród m iłej 
a tm osfery  so lid arn o śc i k o leżeń sk ie j, u n o ­
sząc w se rca c h  sy m p a tię  dla b raci d ru ­
k a rsk ie j, w ogóle, a  szczegó ln ie  d la  ju ­
b ilatów .

K om ite t Ju b ileu szo w y  Z w iązku Zaw. 
Prac.  ̂ Przem. Po ligraficznego w  Gzęsto- 
chow ie  n a  te j drodze sk ład a  go rące  p o ­
dz ięk o w an ie  osobom  i Firm om , k tó re  
w  jak ik o lw iek  sposób  p rzy czy n iły  s ię  do 
u św ie tn ien ia  u ro czy sto ści ju b ileu szo ­
w y c h  członków  n asze j o rgan izac ji. O fia­
ry  p ien iężn e  n a  pow yższy  cel złożyli: 
pp . N ag ło w sk a  A nna zł. 5.000,-—, Ju n g  
S tan is ław  zł. 5.000,— , Z ieliński W ac ław  
zł. 2.500,— . Prażmowiska M aria zł. 
3.000,— , Sw ięcki W ac ław  zł. 5.000,— 
Druk. „U działow a" zł. 5.000,— , p. G rzy­
bow ski C zesław  zł. 5.000,— , Prócz sum  
w y żej w y m ien io n y ch  p a p ie r  n a  m o n o g ra ­
fie  d o sta rczy ł bezin te reso w n ie  ob. E. Su­
checki, d ru k a rn ia  „U działow a" —  p ap ie r 
na  ok ładkę , dyr. druk. państw , n r  1 ob. 
Cz. Szym aniak  i k ie r. teohn. St. Le.sz.czyk 
w y k o n a li bezp ła tn ie  d ruk  m onografii i 
zaproszeń , ob. W  Sw ięcki —  d ru k  d y ­
plom ów , a ob W . Krężelew sika — a r ty ­
s ty czn e  n a p isy  n a  dyplom ach.

Zarząd.

PIERW SZE EGZAMINY
D nia 1 g rudn ia  br. p rzed  Z w iązkow ą 

K om isją  K w alifik acy jn ą  sk ład a li eg za­
m in y  po odbyciu  p rak ty k i uczn iow ie  z 
dzia łu  m aszyn: Stefan Kilam i P aw łow ski 
R yszard  — z d rak . p aństw , n r  1, J e rz y  
P aw łow ski z  d ruk . Br. Sw ięckiego, J a n  
T a ta r  z druk. p aństw , n r 2 w  R adom iu, 
oraz w łaśc ic ie l d ru k a rn i S tefan  G rzy­
bow ski. W szy scy  kan d y d ac i w y k aza li 
ta k  z teo rii ja k  i z p rak ty k i d o sta teczn e  
o p an o w an ie  sw ego  zaw odu, to też  o trzy ­
m ali dyp lom y kw alifik acy jn e .

ODDZIAŁ RADOM
W  p aźd ziern iku  br. Z arząd O ddziału  

p rzep ro w ad z ił zb ió rkę  p ien iężn ą  w śród  
członków  na pom oc Zw iązkom  Z aw odo­
w ym  w H iszpanii, k tó ra  p rzyn iosła  sum ę 
zł. 1.452.—. P ien iądze  w płacono  n a  k o n ­
to CKZZ W arszaw a.

N a apel M. K. O. S. Z arząd  Z w iązku 
o p o d a tk o w ał s ię  w w ysokośc i 300,— zł. 
m iesięczn ie  przez ok res 5 m iesięcy  n a  
rzecz pom ocy  zim ow ej d la n a jb ie d n ie j­
szych.

W  dniu 15 lis to p ad a  br. p rzep row adzo­
no  k o n fe re n c ję  z w łaścic ie lam i*zak ładów  
p ry w a tn y ch  p rzem y słu  po łig rafiozneko , 
n a  k tó re j u sta lo n o  w arto ść  ek w iw alen tu  
za  k a r ty  żyw nościow e: d la p racu jąceg o  
na  500,— zł., dla członka rodziny  na  
200,— zł. tygodniow o 

Do p rzejm ow an ia  tran sp o rtó w  UNRRA 
delegow ano  kol. Fr. Z iółka i Fr, Panec- 
k iego .

K om isja K u ltu ralno -O św iatow a u rz ą ­
dziła zeb ran ie  to w arzy sk ie  p. n. „A n­
d rze jk i"  w k tó re j w zięło udzia ł około 50 
członków . Frzy dźw iękach  rad iow ej m u­
zy k i i h e rb a tce  spędzono  k ilk a  godzin.

ODDZIAŁ SANDOMIERZ
Dnia 10. X. 46 r. odbyło  s ię  ogó lne 

zeb ran ie  członków , n a  k tó ry m  kol. N o­
w acki zdał sp raw o zd an ie  z p rac  Z arzą­
du, a kol. Bona odczy tał okó ln ik i i p i­
sm a O kręgu . W  d y sk u s ji zażądano  od 
d ru k arn i „N ow oczesne j"  w y ró w n an ia  z a ­
robków  w  m yśl uk ładu  zb iorow ego  o raz  '  
p rzy ję to  do Z w iązku na członka uczn ia, 
k tó ry  w stąp ił na  p ra k ty k ę  podczas o k u ­
pacji.

M ONTER N A  LINOXYPY

n iem ieck ie  1 am ery k ań sk ie  — m o n tu ję  
fachow o i sum ienn ie  w szystk ie  m odele  

pod g w aran c ją . 
FRANCISZEK TURSKI 

Poznań, ul. W ierzb ięcice  31, m. 15
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O K R Ę G  K R A K Ó W

U czczen ie  50 la t p racy  za w o d o w ej 18 
K o leg ó w  O kręgu K rak ow sk iego .

W  dniu 15 grudnia 1946 r. o d b y ia  s ię  
w  K rakow ie zap ow ied zian a  u ro czy sto ść  
u czcze n ia  50 -le tn ie j pracy  za w o d o w ej  
i  sp o łeczn ej 18 K olegów , cz ło n k ó w  Z w ią ­
zku  Z a w o d o w eg o  O kręgu  K rak ow sk iego . 
In ic ja ty w a  Zarządu b y ła  ak tu aln ą  tak ze  
w zg lęd u  na o b o w ią zek  u czczen ia  pracy , 
p r z e ż y ć  o so b is ty ch  oraz zasłu g  organ iza­
c y jn y c h  J u b ila tów , jak  n iem niej ze  
w z g lę d ó w  p rop agan d ow ych , k u ltu ra ln ych  
i w y ch o w a w cz y ch . P odano b ow iem  do  
w ia d o m o śc i m łodszej g en era cji drukar­
sk ie j  w zór k o leg ó w , organ izatorów  i p o ­
d z ięk ę  za od d an ie  się , św ia d om ość i w y ­
trw ałość . d o ży w a ją c  ch w ili, która praw ie  
ż e  z iśc iła  program  sta w ia n y  przez k la sę  
p racu jącą  i jej p rzed sta w ić .e li sprzed  
la t 50-ciu , W yd a n o  z tej ok azji skrom ną  
ju b ileu szo w ą  ,,Jed n od n iów kę" , która w  
k rótk ie j b iogra fii J u b ila tów  oraz a rtyk u ­
ła ch  inform uje o g ó ł i d a je  obraz i c e l  u- 
ro czy sto śc i.

W  w yk o n a n iu  u sta lo n eg o  program u, 
im preza  ta rozp oczę ła  s ię  o godz. 9 rano  
n a b o żeń stw em  w  k o śc ie le  OO. K ap u cy­
n ó w . ,,G audę m ater P o lo n ia e” oraz k ilka  
p ieśn i k o śc ie ln y c h  o d śp .ew a l chór dru­
karzy  krakow sk ich .

O godz. 10.30 zebrali s ię  Ju b ilaci, z a ­
p roszen i g o śc ie  oraz św ia t drukarski na  
akadem  ę  w  dużej sa li S tarego  T eatru, 
od stąp ion ą  nam  b ezp ła tn ie  przez ż y c z li­
w e g o  tej p ow ażn ej im prezie p rezyd en ta  
m. K rakow a kol. S tefana W olasa .

P ierw szą  część  ak ad em ii rozp oczę ła  or­
k iestra  Zw. Prac. U żyt. P ublicznej m ar­
szem . N a stęp n ie  przy d źw ięk ach  p o lo n e­
za  w eszL  na sa lę , przy rzęs isty ch  o k la ­
sk a ch  zab ran ych  J u b ilaci i za ję li p ierw ­
sze' rzędy  w y p e łn io n ej sa li.

Po o d śp iew an iu  przez chór drukarzy  
„M arsza drukarzy" i „M arsza so c ja ln y ch  
dem okratów " p rzy otw artej sc e n ie , p rze­
w o d n iczą cy  O kręgu  K rakow sk  eg o  kol. 
S ta n is ła w  K urzydło, w ita ją c  w  serd ecz ­
n ych  sło w a c h  p rzed sta w ic ie li w ład z c e n ­
tra ln ych  i sam orząd ow ych , rep rezen tan ­
tó w  prasy, zw ią zk ó w  zaw o d o w y ch , d e le ­
g a tó w  O k ręgów  i O dd zia łów , zeb ran ych  
liczn ie  k o le g ó w  i k o leża n k i oraz g o śc i, 
zw ró c ił sw e  s ło w a  p ow ita n ia  do Ju b ila ­
tó w , na k tórych  cześć  d z isie jszą  a k ad e­
m ię otw iera , w  te  s ło w a : „ P ię ć d z ie są t  
la t pracy, to w y czy n , k tóry  sp o łe c z e ń ­
stw o  w inno n a le ż y c .e  o cen ić  W szak  pra­
cą  tak fizyczn ą  jak u m y sło w ą  zd o b y w a ­
m y  i zn aczym y drogi dla p rzy sz ły ch  p o­
k o leń . Ju b ilaci p ow in n i odczuć n aszą  
w d zięczn o ść , iż w  ch w ili upadku już sił, 
sadzać, że są już m oże ciężarem  dla sp o ­
łeczeń stw a , o n ich  pam iętam y, że  są  nam  
drodzy, i że  w  zapom nieniu  n ie  zginą. 
18 Ju b ila tó w  to p lu ton  żo łn ierzy , k tórzy  
w  n iejed n ej w a lc e  jaką organ izacja  dru­
karska  m usiała s to czy ć  z b ezw zg lęd n ym  
k a p ita lis ta  o k ęs ch leb a  i u trzym an ie s ię  
na p ow  erzchni sw e g o  bytu . C hoć n ie  
w s z y sc y  b y liśc ie  generałam i, le c z  w sz y ­
sc y  karnym i członkam i o rgan izacji, przez  
za p a ł i zrozu m ien ie  n aszej s łu szn ej spra­
w y . M y, k tórzy  p rzeżyw am y, i n ajlep iej  
w czu w a m y  s ię  w  W a sz e  trosk i i zm ar- 
tw iem a . t v m m v  W am  d ługich  je szc ze  
i  c zer stw y ch  la t ż y c ia ”.

Prez. m. K rakow a, kol. S tefan W o la s  
p o d k reślił u czciw ą , rzete ln ą  pracę Jubi­
la tó w , ich sk rom n ość i za le ty , k tóre  p o ­
zn a ł o so b .śc ie  jako w sp ó lk o leg a  zaw odu.

Przew . Zarzadu G łów n ego  Z w  ązku  
Prac. Przem. P o ligra ficzn ego  kol. W ik tor  
K oczub n aw iazu jac  do ch w ili i o k o licz ­
n ości, W  n t a r ? - , - r r i  n racy  za-
w od ov /ej z organ izacją , w k tórej w y ro śli,

d a li d obry przyk ład  pracy, św ia d o m o śc i  
i k o leżeń s tw a  i  d oży li ch w ili jej w y n i­
k ó w , przek azu jąc  je  następ com . S k ład a­
jąc  gra tu la cje  ż y c z y ł d łu g ieg o  w  sp rzy­
ja ją cy c h  w aru n k ach  ży c ia  zap ew n .a jąc , 
iż O rgan izacja  o n ich  n ie zapom ni.

Im ien iem  OKZZ z ło ż y ł Ju b ila tom  w  
k rótk ich  i se rd eczn y ch  s ło w a c h  ż y c z e n ia  
sekr. ob. Susuł.

D e leg a t Z w iązku Zaw. Prac. U bezp . 
Spoi. ob. Lasoń sk ład ając  ży czen ia , zare­
cy to w a ł o k o lic z n o śc io w y  n a stro jo w y  
w iersz .

Z k o le i przew . k o l. St. K urzydło  w  tow . 
k ol. H ara sy m o w icz  im ien iem  Zarządu  
O kręgu  K raków  p rzystąp ił do w ręc zen ia  
p am iątek  ju b ileu szow ych , a to  d yp lom ów  
w y k o n a n y c h  przez kol. litografów , oraz  
ryn grafów , w y k o n a n y ch  w  srebrze, z  o k a ­
za łym  art. w yk o n a n y m  przez f-e  G re- 
g o rczy k a  g od łem  drukarskim  w  od p o w ie­
dnim  etu i. S e r d e c z n y  i p ow a żn y  nastrój 
d om in o w a ły  p rzy tym  k u lm m a cy jn y m  od ­
cinku  akadem ii.

N  esp od zian k a  b y ło  od zn a czen ie  Ju b i­
la tó w  p rzez  KRN złotym  K rzyżem  Z asłu g i 
za pracę sp o łec zn ą  i o rgan izacy jn ą . A ktu  
te g o  d ok o n a ł w  im ien iu  KRN prez. kol. 
S tefan  W olas.

W  k oń cu  kol. Burnat z  Z ak op an ego  
w  reg ion a ln ym  góralsk im  stroju  w ręc zy ł  
Ju b ila tom  im ien iem  O ddz.a łu  Z akopane  
i  tam tejszej gru p y  k o le g ó w  o ry g in a ln e  
podark i w  p o sta c i p am iątk ow ej fa jeczk i. 
W  ca łej tej c z ę śc i o fic ja ln ej ork iestra  
w y k o n a ła  w iązan k ę p o lsk ich  p ieśn i, p rzy  
ak om p an iam en cie  o k la sk ó w  zeb ran ych .

W  za k oń czen iu  p ierw szej c zęśc i a k a d e­
m ii sek retarz  O kręgu  o d czy ta ł sz e r e g  na­
d esła n y ch  te legram ów .

Im ien iem  J u b ila tó w  p rzem ów ił k o l. 
Kaz. Butw in  i G abriel Benrad, d zięk u ją c  
Zarządom  n a sze g o  Z w iązku, K om  te to w i  
i  zebranvm  za prace- m iłą  u ro czy sto ść  i  
u d zia ł w  tej p o d n io słe j d la  n ich  i  w sp ó ł­
to w a rzy sz y  ch w ili, w sk a zu ją c  m łodszej  
braci drukarsk iej utartą  już d rogę do o-  
b ron y  i u trzym ania  d o ty c h c z a so w y c h  
zd o b y czy  so c ja ln y ch , w aru n k ów  p racy  i  
o d p o w ied n ie g o  p racow n ik om  p o lig ra ficz ­
n ym  poziom u p łac.

W  częśc i drugiej, a rtystyczn ej, k o l. J a ­
n ina H arasym ow icz  i kol. M arian Z ab łock i 

za rec y to w a li w p ięk n ej d y k cji w iersze  
St. S zczęśc ik iew icza . N a stęp n ie  zn an y  
a rty sta -sk rzyp ek  Izm a ło w  od egra ł 4 u- 
tw o rv  zn an vch  k om p ozvtorew . lak  
Brahm sa, W ien ia w sk ieg o , oraz Drdla, k tó ­
rych  w y k o n a n ie  b y ło  praw dziw ym  k o n ­
certem  sk rzypcow ym  teao  artysty . A k om ­
p a n io w a ła  prof. M. G ogu lsk a .

Kol, W ik tor  P a w lik o w sk i o d śp iew a ł d o ­
brym  tenorem  d w a u tw ory .

P raw dziw ą biesiade. arty sty czn ą  spra­
w iła  Ju b ilatom  i zeb ran ym  u czestn ik om  
ak ad em ii zd o b y w czy n i p ierw szej n agro­
d y  ha M ięd zyn arod ow ym  K onkursie śp e -  
w a czy m  w  G en ew ie  p. Irena L ew ińska. 
W y k o n a ła  sw y m  p ięk n ym , m eta liczn ym  
sopranem  szereg  p ieśn i: Szuberta, Brahm ­
sa, O p ień sk ieg o , S zy m a n o w sk ieg o , oraz  
na b is M on iu szk i i M ozarta. T o w a r zy szy ł 
akom paniam ent p. J. Szam otu lsk iej. K o­
m ite t p o d z ięk o w a ł n aszej p o lsk ie j a r ty st­
ce  serd eczn ie  za b ez in tereso w n e  u św ie ­
tn ie n ie  akadem ii, w ręcza ją c  jej k o sz  
k w ia tó w  p rzy  n iem ilk n ą cy ch  ok lask ach .

*

B ezp ośred n io  p o  ak adem ii zebrali s ię  
Jubilaci, zap roszen i g o śc ie  i k o le d z y  z ro­
dzinam i w  sa li T etm ajerow sk iej Bufetu  
Z w ią zk o w eg o  d. H aw ełk i, k tórych  Zarząd  
O kręgu K raków  a c z ęśc ią  k osztem  u d zia­
łó w  u czestn ik ó w  p od ejm o w a ł skrom nym  
obiadem . W  m iłym  n astroju  zab iera li

g ło s  jeszcze  jako gosp od arze  k o l. Śt. K u­
rzyd ło , W . K oczub, n a stęp n ie  p rzed staw i­
c ie l CKZZ ob. M arek, pos. K o w alczyk  
ap elu ją c  do so lid a rn o śc i robctn ., prez. m. 
St. W o la s  n aw iązu jąc  do ob ow iązk u  dru­
k a rzy  w  w yb o ra ch  i  i. Prof. M . G ogu lsk a  
i  p rzed sta w ic ie l prasy  p od k reślili w  sw ym  
p rzem ów ien iu  łączn o ść  a rtystów  i prasy  
z  p racow n ik am i p rzem y słu  p o lig ra ficz ­
n ego .

S k ładali też  ży c z e n ia  d e leg a c i w s z y s t­
k ic h  O k ręgów  od B ia łeg o sto k u  po S z cze ­
cin , k tó ry ch  p o b y t w  K rak ow ie z  ok azji 
ok reso w eg o  p o sied ze n ia  p len arn ego  Z a­
rządu G łów n ego  Z w .ązku  z łączy ! s ię  z u- 
ro czy s to śc ią  Ju b ila tów . O gran iczon e ra­
m y  i czas p o św ię c o n y  ak adem ii n ie  p o­
zw a la ł b ow iem  na jej p rzed łu żen ie  i l ic z ­
n e  jeszcze  p rzem ów ien ia . W ie c z ó t  ten  
w  rod zin ie  drukarskiej urozm aicili je sz ­
cze  śp iew em  kol. W . P aw lik o w sk i oraz  
k o l. Burnat z gru p y  k o le g ó w  z Z akopa­
n eg o , w eso ły m i, g óra lsk im i gadkam i.

*
O d P rezyd en ta  KRN ob. B o les ła w a  B ie­

ruta o trzym aliśm y n a stęp u ją ce  p ism o: 
„Z ap ozn aw szy  się  z treśc ią  listu  i „Jed­
n od n iów ki"  n a d esła n y ch  mi przez Zarząd  
Z w iązku, pragnę p rzy łą czy ć  s ie  do W a ­
szej u ro czy sto śc i u czczen ia  50-letn iej pra­
c y  za w o d o w ej 18-tu k o leg ó w . Ż yczę  J u ­
b ila tom , ab y  w  p e łn i s il i zdrow iu  praco ­
w a li jak n ajd łu żej ku  c h w a le  sw eg o  za­
w od u  i d la  dobra ludu  p ra cu jącego  P ol­
ski".

*
T ak  część  o fic ja ln a  jak  k o n certow a , 

p o d  w zg lęd em  o rgan izacy jn ym  i w y k o ­
n a w czy m  sta ła  na w y so k im  p oziom ie , 
o g ó ln ie  s ię  p od ob ała  a zebrani op u szcza li 
sa lę  S tarego  T eatru  w  p od n iosłym  n a ­
stroju. T o też  Zarzad O kręgu jak 1 K om i­
te t z k o l. Fr. Sarapatą k tó r y  zap ow iad ał, 
w y w ią z a li s ię  z p o w ierzo n eg o  zadan ia  
bez zarzutu. C zęść  o fic ja ln a  nagrana b y ­
ła  n a  ta śm ie  i n ad an a w  a u d y cji rad io­
w ej.

N . L.
*

C elem  za s ile n ia  fun d u szów  n a  budo­
w ę  św ie tlic y  zw iązk ow ej w  K rak ow ie  
w y s tą p ił jub ila t kol. F ranciszek  K ubanek  
z  in  c ja ty w ą  ro zp oczęcia  łańcucha, sk ła ­
d ają c  na pow . cel k w o tę  1,000 z ł i w z y ­
w a ją c  do k o n ty n u o w a n ia  k o le g ó w  d y ­
rek torów : Stefana P o lew k ę , Edwarda F a ­
b isz e w sk ie g o , M ariana F ilipa, W ła d y s ła ­
w a W olka  oraz Józefa  Jasicę.

K ol. ju b ila t M azu rk iew icz Leon z ło ż y ł  
2.C00 zł. i w zy w a  Kol. S tan k iew icza  J. 
z  druk Z w iązkow ej do pójścia  w  jego  
ś la d y . K ol. W ł. M azu rk iew icz z ło ż y ł  
1.500 zł.

K ol. Benrad G. julbilat, na ten że  cel 
z ło ż y ł 1000 zł.

Najnowszy podręcznik fachowy 
dla drukarzy p. t.

„T ech n iczn e  w iadom ości
o język ach  o b cy ch “

wyszedł już z druku, opracowany 
przez kol. Stam. Obtułowicza. — Dla 
członków Związku do nabycia w ce­
nie 160 zł. za egzemplarz w Okręgu 
Związku Kraków, Rynek Gł. 34, II. p. 

Podręcznik ten wiitien się znaleźć 
w ręku każdego drukarza.
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Zagadnienie sportu w  drukarstwie
U praw ianie sportów  m a ogrom ne 

znaczenie d la  rozw oju organizm u lu ­
dzkiego'. I n ie  ty lko  dla sam ego roz­
w oju, lecz rów nocześnie daje w iele 
przyjem ności, pozw alając obcow ać 
bezpośrednio  z natu rą , k ształcąc 
przy  tym , zapoznając  nas z terenem , 
oczyw iście jest to zależne od rodza­
ju  upraw ianego  sportu.

Korzyść;, d la nas, d rukarzy , z u- 
p raw ian la  sportów  w szelkiego rodza­
ju  są bardzo duże. W ykonyw anie  
bow iem  p racy  zaw odow ej w iąże sfę 
ściśle ze stanem  zdrow otnym  tych, 
k tó rzy  p racu ją . Bo przecież chcąc 
m ieć siły do p racy  zaw odow ej, trze ­
b a  m ieć odpow iednio zdrow y i silny 
organizm , pozw alający  na utrzym a- 
rJie się  w takim  s tan ie  fizycznym , 
k tó ry  daje m ożność kon tynuow ania 
p racy  zaw odow ej. I w iem y dobrze, 
m y, drukarze, że zaw ód nasz je s t cię­
żki, o:ężki przez szkodliw e działanie 
p y łu  i p a r  o łow ianych , k tó re  to  szko­
dliw e czynniki osłab ia ją  odporność 
naszego organizm u i sk rac a ją  nasze 
m ożliwości długoletn iej- p racy  zaw o­
dow ej ii w ogóle życią.

M usim y się  w ięc starać, prim o o 
stworzenlle tak ich  w arunków  pracy , 
k tó re  ze sw ej strony  zm niejszą n ie­
bezpieczeństw o u tra ty  zdrow ia, a 
secundo . poza p racą  zorganizow ać 
w tak i sposób w olny czas, k tó ry  by  
pozw olił na podniesien ie sił fizycz­
nych  i  rozw inął odporność organiz­
mu. Tymi w arunkam i będą: odpow ie­
dnie prow adzenie w  młodości życia 
osobistego i up raw ian ie sportów .

S port* jest może jednym  z najdo­
stępniejszych  czynników , rozw ija ją­
cych i podtrzym ujących  nasze zdro­
w ie fizyczne. P łuca nasze narażone 
na szkodliw e działanie po trzebu ją 
ruchu, aby przy  głębokim  oddechu 
doprow adzić tlen  do najod leg le j­
szych pęcherzyków  płucnych, zna j­
du jących  się  w górnych i dolnych 
szczytach. Pozycja sto jąca składacza 
ręcznego, k tó ry  po w :ększej Części 
je s t pochylony  przy pracy , a czasem  
ma postaw ę przekrzyw ioną na p ra ­
w y lub lew y bok, przy odpow ied­
nim  ćw iczeniu gim nastycznym  lub 
upraw ian iu  lekk iej atle tyk i w ypro­
s tu je  korpus i mie pozwoli na przy­
zw yczajen ie do n iew łaściw ej i szko­
dliw ej dla zdrow ia pozycji, przy  
k tó re j nas tępu je  uoisk na serce i 
p łuca. Składacz m aszynow y, siedzą­
cy cały dzień na krześle, podlega 
poprzednim  niedom aganlom  plus n a­
rażen ie na w ytw orzenie krw aw ic i 
osłabienie w zroku przez ciągły w y­
siłek oczu przy czytaniu  m anusk ryp ­
tu i obrazu kontro lnego  lite r  na m a­
trycach , . w w ielu w ypadkach źle o- 
św ietlonych. Znane jest składaczom  
m aszynow ym  po w yjściu  z d rukam i 
chw ilow e porażenie wzroku, w cza­
sie k tórego  nie m ożna patrzeć okiem  
szeroko otw artym , lecz przym rużo­
nymi pow iekam i, spow odow ane 
przez odzw yczajenie się oka od

świiatła dziennego i dopiero  po- panu 
m inutach, gdy źren ica odpow iednio 
się zwęziła, w rażenie to  ustępuje . A  
czerw oność spojów ek też je s t sp o ­
w odow ana św iatłem  elektrycznym . 
Szum, k tó ry  ciągle słyszym y pod­
czas p rac y  m aszyny, p rzy tęp ia  nam  
w rażliw ość ucha. Te w szystk ie ii po­
dobne szkodliw e czynniki, k tó rych  
je s t bardzo  w iele, n ie  w pływ ają do­
datnio  na s tan  zdrow otny  naszych 
organów , a n iezapobieganie im, wfe- 
my, jak ie  sprow adza sku tk i w  w ie­
ku starszym .

Jednym  z lekarstw  przeciw działa­
jących  działaniu  tych  w szystkich 
szkodliw ych czynników , je st w łaśnie 

. up raw ian ie w szelkiego rodzaju  sp o r­
tów. Pam iętajm y, że zdrow ie fizycz­
ne przyczynia się do dobrego sam o­
poczucia duchow ego i jako  reaPza- 
cja hasła: ,,w zdrow ym  ciele zdrow y 
duch" też m a dla nas znaczenie. 
Chcem y m ieć w społeczeństw ie ludzi 
zdrow ych  fizycznie i duchowo, k tó ­
rzy  w  . żadnym  w ypadku nile obciążą 
sobą społeczeństw a.

I m usim y zw rócić się do starszych 
kolegów , k tó rzy  dobrze p am ięta ją  i 
m ogą pow iedzieć, jak ie to daw niej 
bu jne życie sportow e kw itnęło  w o r­
ganizacji d rukarzy przy stow arzysze­
n iu  „O gnisko" w K rakow ie. Istn ia ła  
sekcja  piłki: nożnej, k tó re j d rużyna 
„O rlę ta" rokrocznie b rała  udział w 
zaw odach i rozgryw ała m ecze z in­
nymi! klubam i, a n ie jednokro tn ie b y ­
ła  p re tenden tem  do ty tu łu  m istrza, 
co p raw da kl. B, ale n igdy nie p rzy ­
w iązyw aliśm y specja lnej wagi do 
poszczególnych w yczynów  sporto­
w ych, jak  zdobycie rekordu czy też 
m istrzostw a. Nam  zaw sze chodziło o 
rozw ój fizyczny członków  organiza­
cji, pozw alający  na ła tw iejsze  zno­
szenie ciężkich a n ie jednokro tn ie  za ­
bójczych w arunków  pracy. Przypom ­
nijm y sobie, jak p ięknie w yglądały  
na bo isku  sportow ym  nasze „O rlę­
ta "  („O rlęta" spod znaku G ryfa — 
godła drukarskiego) w czarnych ko­
szulkach i b ia łych  spodenkach , d a­
jąc w zrokow o obraz sztuki d ru k ar­
skiej. Poza tym  m ieliśm y kolegów  
upraw ia jących  lekkoatle tykę , byli 
rów nież u nas i am atorzy tenisu  sto­
łow ego t. zw. ping-pong, g ra jący  nie 
gorzej niż dzisiejsi zaw odnicy, w y­
stępu jący  w rozgryw kach o zdobycie 
m istrzostw a K rakow a.

Tak, o tym  w szystkim  w iedzą star-' 
si koledzy, bo le jąc , że młodzi nie 
w ykazu ją żadnej ochoty do zorgani­
zow ania życia sportow ego na te re ­
nie naszego Związku. A  co gorsze, 
uśm iechają się dw uznacznie, dając 
do zrozum ienia, że dz siejsza gene­
rac ja  d rukarzy  jest niezdolna do zor­
ganizow ania i ko rzystan ia  z tak  
p rzystępnych  d la  w szystkich możli­
wości rozw oju  i uodporn ien ia orga­
nizmu. jak ie  stw arza upraw ian ie 
sportów  i przed łużenia w  zdrow iu 
sw ego życia.

Dzisiaj, gdy napraw dę zaistn iały  
w arunk i dla rozw oju sp o rtu  robotni­
czego w yjątkow e, pow inniśm y w y­
korzystać tę  okazję, pozw alającą n a  
u tw orzenie sekcyj sportow ych  w ło­
nie naszej .organizacji. Jesteśm y or­
ganizacją zaw odow ą, liczącą pokaź­
n ą  ilość członków, w ięc podjęcie 1 
zrealizow anie w tym  w ypadku ty l­
ko naszych trad y c ji nie pow inno n a­
po ty k ać  n a  żadne specja lne prze­
szkody.

Są koledzy, k tó rzy  poprow adzą te  
sekcje , ty lko  na razie nie m a człon­
ków  ożyw iających nasze dążenia. 
Pom yślm y, nadeszła zima, n a rc ia r­
stwo, najp iękn iejszy  sport, dający  
w iele emocjii i ćw iczący spraw ność 
fizyczną up raw ia jących  z jednej 
strony , a z drugiej pozw alający  na 
bliższe zapoznanie się z terenem  
podgórskim  np. Ziem O dzyskanych, 
czy n.ie pow inno  zostać już zorgani­
zow ane? Ktoś pow ie, że nie m amy 
sw oich instruk torów  — to  n e p ra w - 
da — są instruktorzy, m am y ko le­
gów, k tó rzy  są zawołanymi! narc ia­
rzam i i m ają  ukończone kursa  n a r­
ciarsk ie i i  pow odzeniem  potrafią  
k ierow ać sekcją . Poza tym  m ożna 
się zw rócić do opow :edn,;ch czynni­
ków, k tó re  na pew no nie odm ówią 
poparo 'a  i udostępnią nam utw orze­
nie i rozw ój. Z resztą każda inna s e ­
kcja  sportow a ma szanse pow stan ia 
i u trzym ania się przy życiu, jeżeli 
ty lko  zbierze się odpowiedni a Pczba 
chętnych  kolegów , chcących korzy­
stać z tak iego  czy innego rodzaju  
sportu.

Jak  już zaznaczyłem  na początku, 
upraw ian ie sportów  rozw inie nasze 
zdrow ie fizyczne i n ie jednem u da 
m ożliw ość doczekania s ię  późnej s ta ­
rości; w dobrym, zdrow iu, a w każ­
dym  razie nie pozwoli na przedw cze­
sne zdegenerow anre naszego organi­
zmu. Koledzy, postara jm y  się p o tra ­
ktow ać pow yższe pow ażnie i nie po­
zwolić, aby sta rs i koledzy tw ierdzili, 
że m łode pokolenie drukarzy  k rak o ­
wskich to nie podobni :m. Dosyć te ­
go patrz;enia na nas kątem  oka i po ­
w ątpiew ania, a rów nocześnie troski, 
jak  będzie w yglądała o rganizacja 
z obecnym i młodym i kolegam i, gdy 
zabrakn ie ich, w ysłużonych bądź co 
bądź przez w iele la t starych  k ierow ­
ników  organizacji. S tarajcie  się p rze­
to zorganizow ać sekcję  sportow ą 
jak  najszybciej f w ykorzysta jcie  w a­
runki, jak ie  m ogą' być w aszym  u- 
działem  i jakie m ożecie sami sobie 
stw orzyć dla w łaściw ego rozw oju 
fizycznego,, podtrzym ania zdrow ia i 
godziwej rozryw ki łącznie z zacho­
waniem naszej tradyc ji d rukarsk ie j.

A. F.

taguje Komitet. — W ydawca: Związek 
rodow y Pracowników Przemysłu Po- 
ralicznego, Kraków, Rynek Gł. 34. —  

rukarnia 1- pod Zarządem Państw., —  
Kraków, W ielopole 1.
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